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Petlura wyjeżdża z Warszawy na Ukrainę! 
Minister Seyda podał się do dymisyi? 


Petlura wyjeżdża z Warszawy na Ukrainę! 


Warszawa, 28. kwietnia. |nach Świeżo zajmowanych. Termin pozostawamia 
(Telef.) (G) W' rych dniach wyjeżdża na Ukrainę wojsk pofskich na terenach ukraińskich nie ustało- 


Lwów, czwartek 29 Kwietnia 1920 


Zastrzeżenie wobec mowy 
posła Daszyńskiego. 


Lwów, 28. kwietnia. 
. Poseł Daszyński wystąpił Z wielką mową w 
debacie budżetowej. W taj chwili rie znamy jej 
deszcze w pelnem brzmieniu, i to tej właśnie czę- 
ści, którą poświęch imteresującemi nas obecnie 
problemowi PETA 

„(iazeta Wieczorna“ już wczoraj zwróciła v- 
wagę na tę mowę. Nie wszystko iedrak, co pisza 
p. el, zgodne last z zapatrywaniem podpisanego, 
który też pozwala sobie raz jeszcze do tej spra- 
Wwy wrócić, 

Z uwag, p. el wynikałoby, że tylko dawna 
Kongresówka ulega sugestyi potęgi dawnego ca» 
ratu; sądzimy, że jest rieco inaczej. Poznańskie 
sugestyi tej ulzgało i może ulega jeszcze, a i w 
dawnej Galicyi istniały duże odłamy oglądające 
się na Rosyę. 

„ Nie ta jednak uwaga skłania nas do chwycenia 
«w tej chwili za pióro. Idzie o coś ważniejszego. 

Idea przemówienia Daszyńskiego, jakkolwiek 
w znaczrtej mierze Słuszna, nie jest jednak taką, 
by na nią można się bezwzględnie pisać į bezwzglę 
dnie przysięgać. Tyniczasem nie widzimy za- 
strzeżeń w artykimie p. el, który już dając tytuł 
„rozwianię legendy o wielkiej Rosyi* solidaryzuie 
S e zupełnie z poglądem Daszyńskiego. 

` Mowa Daszyńskieg: odnośnie do problemu ro- 
syjskiego przedstawia skóńczomą, harmonijną Ca- 
ość także i pod tym względem, że patrzy om ma 
tęn problem zarówno jako ideolog, ale również 
lako taktyk, rysuję więc przyszłk ść Rosyt, rów- 
necześnie jednak pamięta o celach wojny, jest 
t«woletmikiem zawarcia może nawet rader szyb- 
ko pokoju, i podkreśla silnie, bardzo silnię, nasze 
wyczerpanie. Ter. ustęp mowy jest skreślony pod 
wyraźnem hasłem, użytem zresztą przez mowcę: 
„kończcie wojnę”, rozumie się pod naszym wła- 
Snym adrzsem. Zdajemy sobie zresztą oczywiście 
sprawę, że poseł Daszyński nie jest zwolennikiem 
kończenia wojny za wszelką cenę. 

„ Ale przesłanka, z której wychodzi poseł Da- 

szyński, by dojść do wniosku, że jednak wojnę 

xończyć trzeba dość szybko, wydaje mi słę niezu- 
__(Ciąs dalszy 'a str. 2-giej) mé dals/v ʻa str. 2-giej). 


AMIĘTAJM 


atarnan Petlura. który dotąd przez szereg miesię- 
cy korzystał z gościnności Warszawy. Wotska 
polskie pozostaną nadal na Ukrainie i Wołyniu, 

władze zaś ukraiński | będą Sie urzadrać na tere- 


FINLANDYA ZAWARŁA Z POLSKA UKŁAD. 
Warszawa, 28. kwietnia. 
(Tetef.) (G) Kraży pogłoska ze źródła dobrze 
pointormoywanego, że Finlandya zawarła układ z 
Polską w myśl! przebiegu ktnferancyj warszaw- 
skiej. Wedle tego układu Finiandyg nie zawrze u=- 
mawy z bolszew kami bez podozumięnia się z Pol 
ską. 


NOWA PROPOZYCYA POKOJOWA Z PRZED 
DWÓCH DNI. 
Warszawa, 28. kwietnia. 

(Telef.) (G) Jak słychać z kół zbliżonych do 
ministerstwa spraw zagranicznych, przed dwoma 
dniami nadeszła do Polski od rządu sowieckiego 
rowa nota z propozycyą podięcia rokowań poko- 
jowych, przyczem rząd sowietów wymieni! 2 
miejscowości jako miejsce rokowań. Charaktery- 
stycznem jest, że obi te miejscowości leżą w ob- 
tębie obecnej linii strategicznej. Przypuszczać 
można, że ńóta miała ra celu tyłko uchylenie się 
przed ofemzywą polską, która się już rozpoczęła 
nadzwyczaj pomyślnie dla oręża polskizgo. 


MINISTER SEYDA PODAŁ SIĘ DO DYMISYI? 
Warszawa, 28. kwietnia. 
(Tetel.) (G) Jak słychać z pawodu miedzieł- 
tych zajść w Poznaniu minister dla byłego zaboru 
pruskiego p. Seyda podał się do dymisyi. 


TYLKO SKULSKIEGO STANOWISKO NIE- 
ZACHIWIANE. 

Warszawa, 28. kwietnia. 
(Talei.) (G) Wczorajsza dyskusya budżetowa 
w Sejmie nie posunęła naprzód kwestyi przesile- 
nia gabinetowego, która ciągle jeszcze jest przed- 
miotep rozmów w kuloarach seimowych. Poja- 
wiają się też coraz nowa kombinacye. Wczoraj 


mówiono także, że teka ministra spraw zagrani- 


no. w tym względzie ma nastąpić specyalna umo- 


|wa abu rządów. W ministerstwie ukraińskiem ma: 


lia być oddane 2 teki Polakom. 


cznych będzie ofiarowana Adamowi hr. Tarnow- 
skiemu. Zdaje się być rzeczą pewną, że przesile- 
nie obejmie więcej tek, aniżeli poczatkowo przypu- 
Szczano. Jedynie stanowisko premiera Skulskiego 
uchodzi za nizwzruszone, nikt też nie mówi o mo- 
Żliwości ustąpienia min. Wcjiciechowskiego. Za- 
pewne na zwołanych na dziś posiedzeniach kłu- 
bów i ma czwartkowem plenarnem posiedzeniu 
Sejmu kwestya przesilenia wajdzie w fazę decy- 
dującą. 

P. WITOS PRZESUWA SIĘ NA LEWO. 

Warszawa, 28. kwietnia. 

(Telet.) (G) Kiika chaqakterystycznych damyck 
z działalności p. Witosa zarówno na terenie parla- 
mentamym jak i na terenie małopolskim świad- 
czyłoby o przesunięciu się tego posła nieco na le- 
wo. P. Witos już dziś przygotowują grumt pod 
przyszłe wybory i to w okręgach wyborczych ta- 
kech jak Tarnobrzegu i Krosno (Stapirtczycy). 
Działa tam już około 80 agitarorów. Akcya ta 
rodzi przypuszczenie, że wybory do Sejmu odbę- 
dą się już w bardzo krótkim cząsie. 
STANOWISKO POSŁA POLSKIEGO W BUDA. 

PESZCIE ZACHWIANE. 
Warszawa, 28. kwietnia. 

(Telef.) (G) Jak słychać z kó! dyplomnatycz- 
nych stanowisko posła połskiego w Budapeszcie 
p. hr. Szembeka ma być zachw ane. Zarzucają mu, 
że nie działał w kierunku zbliżenia polsko-węsier- 
skiego. 


Ze Związku literatów. Zapowiedziany na dziś 
godz. 5 popoł. zebranie Związku odłożone zostało 
z powodu, że o tel porze p. wicanin'ster Heurtch 
przyjmie w Kasynie i Kole liter. reprezentantów 
prasy. Termih zebrania Związku podany zostanę 
później. ; 
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pełnie opartą na faktach, | ta dostatecznzj ocenie 
tega wszystkiego. tych wszystkich zjawisk, jakie 
mieści w sobię życłe rosyjskie. Powiedziałbym, 
że mimo zńawstwo Rosyi i rosyjsk. społzczeń- 
stwa, poszł Daszyński nie wnóknął dość głęboko 
w psychołogię Rosyi. 

Pan el nazywa róożwianierg legendy o wielkiej 
Rosyi następujący ustęp mowy p. Daszyńskiego, 
który tu naturalnie w wyjatku przytaczamy: „My- 
lą się zasadniczo ci, którzy sądzą, że Rosya dawna 
z tej rzwolucyi powstania w tej formie scentrali- 
zowanej, która łudzi ras dzisiejszą dobą w Kó$yi. 
doprowadzającą do najszaleńszęj centralizacyi 
komumistyczno-bólszewiekiej w formie rządów 
komisarzy ludowych w Moskwie.. Naród ten, po 
wiadam, stracił możność szalorej centralizacył 
rządu, jakiej świadkami byliśmy od Piotra Wiel- 
kiego, owej przewagi niebywałej Petersburga, te- 
go wizloramiennego polipa, rządzącego narodami 


stwem rozbicia caratu, logiką procesu którego 
jedną cząstką zaledwie jest wojna polskó-roSyj- 
ska, łegiką tą jest nowy uklad rzeczy na wschó- 
dzie”. 

Otóż mowa niewątpliwie świetna; poseł Da- 
Szyński umie rżeczy jasno oświetlać | patrzyć w 
przyszłość. A jednak w tym wypadku, choć ma 
racyę, również i niema racył. Patrzyć w przy$Sż- 
łość, a mając również cele taktyczne na widoku, 
patrzy w przyszlość zbyt daleką, a stawia nas 
wobec kiej już jako teraźniejszości. My z masą ca- 
łą ludów wyzwalających się z pod cbuchu Ros$yi, 
dążymy dopiero do tego celu, jaki już za osiągnię- 
ty przedstawia poseł Daszyński. 

Nie należymy napewno do tych, którzy uke- 
gala urokowi potęgi Rosyi, i, budując na tem. 
pragmęliby prżyszł:Ść stosunku naszego dò RÓSY1, 
oprzeć ną kompromisie z Rosyą, jako potęgi nic- 
zniszczai: 2j. Dawaliśmy też temu niejednokrotnie 
wyraz, działając od dłuższego czasu na tych wła- 
Śnie szpaltach. 

Zagadnienie jednak nie jest dokładrie posta- 
wione przeż p. sia Daszyńskiego. Polityk niezaw 
szé z wniosku. że dana potęga jest wielką, lub na- 
wet bardzo wielką, wyprowadzi wniosek, że nia 
warto się kusić o jej kruszenie. a może i skrusze- 
nie. Anglicy powzięli plan skruszeria potęgi Nie- 
miec, która, zdawało się, była opartą na granito- 
wych podstawach. Niemcy podobnie, choć nie z 
taką siłą i korsenkwencyd, a móże w gruncie rze» 
czy nisszczórze i beż głębokiego przekonania, my- 
Śśleli o złamaniu Rosyi. 

I my obeć do niedawna, nie istrielący pań- 
stwo marzyliśmy 6 sknuszentu Rósyt, i dla wie- 
lu z naszych działaczy, których naród dzisiaj pa- 
stawił ta Świeczriku, ńie było to marzenie, ale 
realny cel, o którym wolno było trzeżwo myśleć 
i konsenkwentnie w tym kierurku dżiałać, Był by 
zaś błędem sądzić, i ten właśnie błąd znajdujemy 
w mowie Daszyńskiego, że cel ter jest już osią- 
gnięty. , 

„Myłlą się żasadńicżo ci, którzy sądzą, ŻE Ro- 
Sya dawtta z tej rewolucyi powstanie w tei formie 
scentralizowanej, która łudzt nas dzisiejszą dobą w 
Rosyt', powiada pese? Daszyński. 


»QAZETA WIECZORNĄ", 


Nr. 1203 


darmów, czy ochrany — czrezwyczajkę, a otrzy- |plebiscytowych. Co zatem będzie tam robił pas 
mamy obraz polityczny Rosyi carskiaj, za wyiat- Patek, który peiechał w tych samych sprawach 


kiem strony społecznej, 

I duch tej bolszewii jest ter sam wielkorosyi- 
ski, istinnoruski przez dwa s$, wyjąwszy żydów- 
bolszewików, którzy odgrywają rolę catskich 
Niemców, co to byli więcej Rosyanami w służbie 
Żandarmsko-pciicyjntej, niż samt Rosyanie. 


truc zrozumieć, 
Tu mój iiformator zamilkł, a potem dodał" 
— Tymczasem obesmość pana ministra Patka 
w Sćjmie byłaby bardzo potrzebna. Jego nieobce 
ność uniemożliwia przeprowadzenie dyskusyi sej 
mówiej nad polityką zagraniczną polską zarówno 


Na starą Rosyę nie można przytem patrzeć |W Seimie, jak t w komisyi sejmowej. Taka dy- 


wyłącznia z perspektywy tego, co zdziałał Piotr 
Wielki i jego następcy. Dziele Rosyi $4 starsze i 
mają całą galeryę typów  bolszewicko-carskich: 
Iwana III, i jegó prawnuka Iwana Groźnego, i po 


skusya jest potrzebną do zestawienia bilansg 


naszych strat i -zysków w dziedzinie polskiej po- 


lityki zagralnicznej. Oczywista, pod nieobecność 
istra Ssim nie może prowadzić takłej dysku- 


nich dopiero jako trzeci przewracał Rosyę do gó- |SVl. Musi bowiem wysłuchać jego sprawozdania, 
ry rogami Piotr Wielki, a tèraz przewracają ja [fusi zasięgnąć jego opinii, musi zażądać wytłw 


znowu bolszewicy. I zawsze ta sponiewiarana na 
wewnątrz Rosya zrywała się potem do ekspamsyi, 


maczenia niejednego epizodu. Gdyby Selm mi- 


mo wszystko chctał prowadzić taką dyskusyę, 


by mścić się ma swoich sąsiadach za włastą ńiędzę Pal prezes ministrów Skulski pięwątpliwie po- 
AK e i niedolę, za własny brak twórczych kulturalnie | wstałby „Zaraz z niiesca i poprosiłby posłów a 
od Kalisza aż do Władywostoku. Logiką i następ" | pierwiastków, za to, że zawsze nią rządzą nawe- |Odroczenie dyskusyj aż dò powtotu para Patka, 


wiiątrz cudzoziemcy, czy Mazurzy czy Waręgi, 
czy Tatarzy, czy Niemcy, czy wreszciż żydzi. 

. Jedrem słowem, i w dzisiejszej bolszewickiej 
Rosyi tkwi zaród niebezpieczeństw dla Polski i dla 
wszystkich państw, które powstały lib powstaną 
jeszcze na ruinach caratu. Nis można zatem wpa- 
jé w nasz naród przekórania, że naród rosyjski 
stracił możność centralizacyi i zdolność do impe- 
ryalizmu. 

Rosya ustępuje z placu, objawia zdolność d 
kompromisu tylko wtedy, gdy leży „na obie to 
patki“; to wąż legerdarny, któremu cizlsko od- 
rasta. 


bie zdał sprawę, podobnie, jak ten pogląd uwžględđ- 
niający historyę i psychologię Rosyi, obcy jest z 
gruntu demokracyi narodowej, wykluczając abso- 
lutnie drogę kompromisu, a zwłaszcza wiary choć. 
by w przejściowy kompromis, któremu dusza ro- 
$ylska jest niedostępna, ulegająca tylko pod żela- 
żnym naciskiem, zawsze tylko ze względów czy» 
sto przejściowych i taktycznych. 

Otóż... i pokój nasz 2 bolszewikami o ile dój- 
dzie, musi być oparty nie ha wmawianem w ras 
przekonaniu, że jesteśmy już komplettiie wyczer= 
‘pani a Rosya straciła zdolrość do czntralizacyi i 
do ekspansyi, ale na przeświadczeniu, że Rósya 
ekspansyjna skorzysta z każdej spostbności, by 
się żrowu odrodzić. 


Sejm i podróże 
| pana ministra Patka. 


(Ód naszego warszawskiego korespondenta.) 
| Warszawa, w kwietniu. 


(A.) Wśróa posłów sejmowych, którzy coraz 
[to liczniej napływają do Warszawy, niema zbyt 
jwiefe zachwytu dla wyjazdu pana miwstra Patka 
'zagranicę właśnie w przededniu podjęcia przez 
tamże Sejm prac prawodawczych. 

Wyjazd pama Patka właśnie w tej chwili i tak 
nagle wygiąda — mówił mi ieden z póśłów naj- 


Robi an 


W tem zdariu istotnem, którego trawestacya, Wybitniefszych — močno podetrzare. 
brahi że „naród tan... stracił możność szalonej cen-| na mnie wrażenie ucieczki przed Sejmem. Faktem 
traliżacyj rżądu, jakiej Świadkami byliśmy ód jest, że pen Patek jeszcze w sobotę w południe 
Płotra Wielkiegó, mieści się nawet parę błędów, wobec śwoich adherentów starał Się kryć przy- 


które z kólei musimy Schatakteryzować i istotą najmniej termin wyjazdu. skoro nie mógł wobec Wqgcławku, Piotrkowie, 
r ogłòszenia Samego zajniaru wyjazdu przez .Ku- |Wifnie (Dr. Fadorowicz i 


ich określić. 

Pterwszy polega ha tem, jakoby forma, wfyer Polski" kryć tego planu. Podejmując śniada- 
której przejawiają stę rządy bolszewickie, była niem W sobotę swoich zwolenników w prasie wat 
jakąś ułudą, iluzyą. Właśnie fakt, że rewolucya |szawskiej, utrzymywał, że termin wyjazdu jesz- 
rosyjska tak szybko wyłoniła ż siebie despotycz- cze tie oznaczony. Mimo to przecież opuścił War- 
ną bułszewię, dowodzi, że duch starej Rosy! nie szawę w scbotę wieczorem. 


o jszawskiej ulicy Miodoweł. 


Z tej prawdy poseł Daszyński nie całkiem sœ | 


| 


| 


I 


i 


| 


| 


To znaczy, na jakiś miesiąc. Wcześniej bowiem 
nies wróci on z zagranicy, skono sam obliczył 
z góry, że jegą pobyt ne może iyć krótszym, 
niż dwa tygodnie. Powodów do przedłużenia poi 
bytu zagramicą nie zbraknie... 

Poseł sejmowy zadumał słę a potem jeszcze 
tak mówił: 

— Jakaś zła gwiazda cięży nad techniczną 
stroną urzędowania naszego ninisteryum na war- 
Już drugi minita 
spraw zagranicznych zaajduje słę w cłągłych roz- 
jazdach. Poseł w Pradze do tej pory wcałe nie 
objął tego posterunku. Ani pan Patek, ant pan 
Piltz nie ołijęńń urzędowania w Pradze. Pierwszy 
łeździł wszędzie, lecz do Pragi nie zawitał ta 
stałe. To samo 1 pan Piltz. Tak samo barize 
ważmy posterunek bo poselstwo pełskie w Ber- 
linie jest od prawie trzech tygodui bez szefa. Pan 
Sżębeko zaledwie przybył do Berlina, gdy nagle 
ban Patek wezwiał go do Warszawy jako znąw- 
tę stosunków rosyjskich, by brał udział przy u- 
kładaniu traktātu pokojowego. I Skutkiem tego, 
że dò Berlina pam Patek posłał człowieka, który 
nie zma wiele Niemiec, ale zna Rosyę i dlatego 
jest teraz potrzebnym w Warszawie. nie ma tea 
ostatni sposotmości studyowania na miejscu poll- 
tyki niemieckiej i plnowania nad Szprewą interes" 
sów politycznych polskich. 

— Czy Seim nie poruszy tych stosunków? 

— Sądzę że tak. Nawet mimo wyjazdu ałbo 
raczej właśnie z racyi wyjazdu pana Patka musi 


się znaleść jakaś forma poruszenia tych spraw i- 


zwrócenia uwagi. że Seim się niezgadza z takiemi 
metodami urzędowania na ulicy Miodowej. 

— Istotnie — potwierdziłem — byłoby 
pottzebne. 


te 


Zjazd krajoznawczy w Warszawie. 


(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej”,) 

Warszawa, w kwietniu. 
Przygotowany od roku ten zjazd urządzony 
przez Pólskie Tow. Kralozuawcze w Warszawie 
odbył! się w dniach 10 i 11 kwistnią w lokalu to- 
warzystwa przy ul, Karowej 31. W zieździe brall 
udział delegaci oddziału w Warszawie, Koła Aka- 
demickiego w Warszawie, oddziałów w Łodzi, 
Kielcach, Częstochowie, 
prof. Sławiński) w Po- 
znańiu. (pret Stansław Pawłowski), w Krakowie 
(prof. Ludómir Sawicki). Z pokrewnych towa- 
rzystw obecny był prezes Towarzystwa Turysti= 
czo-Krajoznawczego we Lwowie dr. Benedykt 


wyżasł, cczyWiście jednak nie jzst to ten duch, 
który ożywią koncepcyę deńnokracyi rarodowej, 
W przeciwieństwie do posła Daszyńskiego 
uważamy bolszewizm za przejaw ducha rosyjskie. 
go mało co istotnie różny politycźnis od caratu, i 
mie tważamy go za zjawisko czysto przejściowe. 
W bofszew zmie zdaniem naszem tkwią nie 
najgorsze zadatki ekspańsyi, która rodząc się ż 
haseł propagandy społecznej, może gorzeć j bę- 
dzie gorzałą, tą samą chęcią propagandy poza 
światem moskiewskin i wykorywania widadzy 
poza światep, moskiewskim, jaką zawsze odzna- 
czał Się carat. Zamłast popa wyobrazmy s'bie 
komisarza agitatora bolszewickiego; zamiast gu- 


— W każdym razie -— wtrąciłerh — pobyt b. 
Patka w San Rena podczas posiedzeń Rady Naj- 
wyższej nia będzie bez pożytku. 

—. Może i tak. Ale koniscznym on mottem 


(kiem był zresztą sam pan Patek, skoro już przed 
kilkunastu dniami naznaczył ha przedstawiciele w 
„Sam Remo podczas cbrad Rady Najwyższej pana 
|Brazma Pitża. Ten ostatni wyjechal z Warszawy 
już przed kilku dniami. Nadto tenże sam p. Piltz 
otrzymał zlecenie udania się do Paryża ł zwióce- 
ma uwagi rządu francuskiczo ha zachowanie się 
misją frańtuskiej w Cieszyńskiem 1 na niedostate- 
chie kontyngenty wojskowe państw sprzyrinierzó- 


zdaniem nie jest. Tego samego poglądu źwołepni- 


,Fulińskć. Ministerstwo Robór Publicznych repre- 
zentował referant do spraw turystyki dr. Mieczy- 
sław Otłytyicz, Ministerstwo Zdrowia Publiczne- 
go naczelnik wydziału zdrojowisk dr. Józef Za- 
krzewslki, Ministerstwo Oświaty p. Kochański. © 
gólem breto udział w zjeździe 27 delegatów. w 
tem połowa zamiejscowych. Trucpeści komunika- 


'cyjne sprawiły, że większa ilość przybyć nie mo- 4 


gta, niektóre z odziałów nie przygłały żadnego 
reftezentanta, a inne Lyiko jednego delegata, 
Obrady zjazdu otworzył prezes Palskicgo To- 


wajzystwa Krajoznawczego Kazimierz Kulwieć, a 


przewodniczącymi ziazda wybrano prof. dr. Eu- 
geniusza Romera ze Lwowa 1 p. Michała Rawitę- 
Witańowskiego, prezesa oddziału P. T. K. w Piotr 


bernatora — komisarza wojskowego; zamiast żan- nych i zaprzyjaćnionych na wszystkich terenach 'kowie., Przed rozpoczęciem obrad wygłosili hardzy 
> 
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zakjnujące odczyty wiceprezes P. T. P. Aleksander 


Janowski o dorobku dotychczasowej pracy kra- |mogą koła akademickie, szkolne, oraz młodzieży dy oddział 


„GAZETA WIECZORNA", 


Oprócz odziałórw miejscowych tworzone być 
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kie oddzłały w wysokości 10 prac. wpływów. Każ- 
winien zaabomować najmniej jeden 


joznawiozej w Polsce, dr. Pawłowski z Poznania wiejskiej, zaś w miejscowościach, gdzie nie będzie . egzemplarz „Ziemi“ i oddawać go dła propagandy 


o zadamiach pracy Krajoznawczej na kresach za- 
chadnich. a dr. Federowicz z Wilma o zadaniach 
pracy krajoznawczej ma kresach litewsko-biało- 
ruskich. 

Właściwe obrady złazdu toczyły się w trzech 
komiisyach: statutowej, która pou pzzewodnictwam 
dr. Eustachego Nowickiego radz ia nad reorgani- 
zacyą towarzystwa i jezo nowymi statutem, nau- 
kowej pod przewodnictwem pei. dr. Hryniewie- 
kiego z Warszawy, której prz. .«. no sprawy do- 
tyczące muzeów, archiwów, ©.. ony zabytków 
sztuki i ochrony przyrody a wreszcie komisyi tu- 
rystycznej pcid przewodnictwem dr. Mieczysława 
Orłorwicza, która obok spraw dotyczących ruchu 
wycięczkowiego, zajdinowała się także sprawą wy 
dawnictw krajoznawczych, oraz propagandy kra- 
joznarwstwia. 

Uchwały komisyi przyjęto na końcowem ple- 
nartnem posiedzeniu zjazdu, na którem także po- 
wzięto uchwałę. aby w uznaniu zasług dla krajo- 
znawstwa w Polsce godność członków honoro- 
wych Polskiego Towarzystwa Krajoznawczzgo 
przyznać pp. prof. Eugeniuszowi Romerowi 
(Lwów), dr. Franciszkowi Chłapowskiemu, (Po- 
zmań, prof. Władysławowi Szajnosze (Kraków) i 
dr. Władysławowi Zahorskiemu (Wilno). Wybór 
ton przyjęto jednemyślnie, a prof. Romerowi wrę- 
czono wśród owacy: zebranych dyplom z podpi- 
sami obecnych. 

Według nowo uchwalonezo statutu, celem Pol- 
skiego Towarzystwa Krajoznawczego jest: 1) gro- 
madzemie. eweniualnie opracowywanie materya- 
łów naukówych krajoznawczych. dotyczących 
ziem polskich i kratów sąsiednich historycznie, lub 
geograficznie z timi związanych; 2) szerzenie 
wśród szerokiego ogółu wiadomości dotyczących 
krajoznawstwa polskiego. Dotychczasową organi- 
zacyę towarzystwa zmieniona o tyle, że jego za- 
_ rzad główny nazwany Radą Krajoznawczą będzie 

odłączony od zarządu oddzialu warszawskiego, 
który odtąd stamie się edynie oddziałem równo- 
rzędnym z innymi. Centralną władzą idla całego to 
watzystwa będziy jedynie ogólny zjazd delegatów 
odzywałący się corocznie w marcu lub w kwie- 
tniu, oraz wybrana przez ten zjazd Rada Krajo- 


oddziałów, może rada mianować korąspondentów 
towarzystwa. Jako organy administracyjne po- 
śrędnie, pomiędzy oddziałami a Radą istnieć mają 
onganizacye okręgowe rządzące się autonomicznie 
a ich siedzibą ma być Warszawa, Kraków. Lwów, 
Wilno, Poznań i Opole. Tworzenie organizacyi 0- 
kręgowych odbywać się będzie na mocy uchwały 
Rady Krajoznawczej, naturalnie w miarę tego, jak 
w pojedyńczych prowincyach powstawać będą od- 
dzialy towarzystwa. 

Najbandziej sporna sprawa, która wywołała 
największą dyskusyę, była kwestya, czy zjazdy 
doroczne dałegatów mają się odbywać wyłącznie 
w Warszawie, czy też po kolsi w rozmaitych 
większych miejscowościach Polski (Lwów, Kra- 
ków, Pozinań, Wilno), jak to proponowali dr. Fw- 
liński, dr. Pawłowski i dr. Orłowicz. Większość 
delegatów warszawskich zdecydowała jednak, że 
ziazdiy doroczne mogą się odbywać wyłącznie w 
Warszawie, aczkolwiek ze strony przeciwnej 
wysuwano ważny argument, że tego rodzaju zja- 
zdy w miastach prowincyonalnych mogą mieć 
wielkie zmalczemie agitacyjne. Argument ten 1- 
względniomo Jednak o tyle, że postanowiono u- 
rządzać 'w miastach prowincyonalnych t. zw. zia- 
zdy krajoznawcze, dla celów wyłącznie agitacyi- 
nych, a jalko miejsce takich zjazdów na rok najbliż- 
szy wyznaozoro Lwów, Poznań i Wilno. 

Supremacya delegatów wiarszawskich na zje- 
dzie zaznaczyła Się :ównież w odrzuceniu wnio- 
sków mniejszości, aby delegaci przybywający z 
oddziałów prowinicyonalnych wa zjazdy do War- 
szawiy, mogł mieć po kilka głosów. stogowmie do 
liczby członków oddziału, Wniosek ten odrzucono, 
przyznając każdemu delegatow. tyłko jeden głos 
i zapewmiając w ten sposób stałą przewagę na 
zjazdach defegatom warszawskim, gdyż przypu- 
szczać mależy, że oddziały prowincyonalne nigdy 
się mie zdobędą na przystanie dg Warszawy pei- 
nej liczby delegatów. 

Prof. Pawłowski poruszył sprawę niedosiate- 
cznego nauczania geogratii j krajoznawstwa w 
programie szkól średnich opracowanym przez Mi=- 
nisterstwo Oświaty. Ziazi postanowi wobec tego 
zwrócić się do czynników kompetentnych z wnio- 


zmawcza w ilości 15 członków i sześciu zastępców, skiem o należyte postawienie tej sprawy w szkole 
z której to liczby co najmniej trzecia część musi i średniej. 


być reprezentantami oddziałów  prowimcyonal- 
nych. Stałą siedzibą rady ma być Warszawa. 


Dla podtrzymania miesięcznika ..Ziamia', 0r- 
ganu P. T. K. 


WŚRÓD PISM I KSI ;ŻEK. 


Wsqpominki l Kul wojny. 


Juliusz Kaden-Bandrowski: „W anki“ War- 
; saawa 1920. 


Lwów, 28. kwietnia. 


„Mimo. że czas już przeszedł, składam ię 
książeczkę czytelnikowi, tworzoną w latach po- 
nurych, podczas, gdy dziś młodość się krzewi w 
całem naszem życiu”. 

(Mimo, że czas przeszedł, rzucił Kaden lu- 
śnie ją okolam wianka ow'ódłszy, więź słów, „któ- 
remi Starał się opleść najprostszą prawdę codzien- 
ności z przed kilku lat“. Z dawnych, głęboko zapo- 
amianych już dziś lat przed wojną. Jakby z innej 
epoki geologicznej zapiski. Jakby w mzle zdarzeń 
echa uwięzłe.. 

Wówczas to szlifował sobie Kaden małe okru- 
chy — młomki skały szarej fórmował na klejnot. 
Wtedy to bryzgi myśli gorących, jak płomyki pur- 
purowe, wszczepiał w on kamień. Wtedy na Wa- 
welu w mocy słuchał, jak „coś łka w mar:wem 
źródełku na Skałce — nie mów, że nie.“ 

I o kamień Kościuszki, wprawiony w grudę 
krakowskiego rynku iroskał się — czekając chwili, 
gdy przez ń spłynie wstęga krwi... ï miłośnie do- 
bywał wizyę w dworku „pod LLipkami* — księcia 
Józelowych żegnań. I u tam wiślanych się smucił 
że „wróg nam Drzetrąca ramiona“ į w: SmoczejJa- 
mie rozpam ętywał starą, jaśnie oświecona, lem- 
34 pychę szlachecką i wytrwałe pijaństwo, co kraj 
amienialo w jeden kielich — kulewkę, w „toastów 


GRE > 0 50% BB 


beznogi roztrudhan* -— i o Mickiewiczowską sta- 
tuę wzrok zaczepiał j zwał ska i szlacheckie gnia- 
zda obchodził „dwór, niby brzuchata saska cukier- 
nica“, kędy „Świnia pyskuje wśród kamiennych 
amorów włoskiego Odrodzenia...“ klku serdecz- 
nemi, lotnemi ; lekkiemi, jak złoty puch obłoku, 
słowy, w którę się znagła wknęcał ostry zgrzyt, 
trącał o przeszłość, wzrosłą w kamienie Krakowa, 
w jego łańcuchy į pomniki — j z teraźniejszości 
chwytał chwiłę powszednią, wywieszonym języ- 
kem dywanu parlującą i świąteczną, trzykrólską 
i zieloną, w której rzecz idzie o wiosnę, o szpadę 
szuwaru, o kitę akacyi.. Oto wszystko, co miłe jest 
i pachnące i czułe, a mija... 

I trochę „Zawodów“ weszło w tę smukłą ksią- 
Żeczkę i kolec satyry, mścćwie szukający różnie 
między radcą a kasztanem. | 

Jakgdyby .Łuku* ciche prześpiewy — jakby 
kamyczki wdzięczne, Szczegóły rzeźbione, które 
wpadły potem w budowlę ciężką... 

Zaś — to wszystko zamknęły i 
„Wianki“, stara, złota legenda o Wandzie ! o Wi- 
Śle — tak mocno, tak dobrze przeszłość, czy na- 
wet tylko mit z dnem dzisiejszym w corocznem 
święcie związująca. Gdy wonna flotyla kwiatów 
leci ku morzu, a „wiry Się przegamiają na wód o- 
pończy złote, siwe, zietone..." + 

iCelem tej miłej ksiażeczki, pełnej zwińnycn. 
migotliwych słów, jest wywołanie uroku, jaki 
przynosi z sobą rzecz, która wraca, rzecz—strzęp 
z przed tych lat dziwnych, które nasze wyczesi- 
wania i ręsknoty, nasze obrzędy i skromne rado- 
Ści i ból nasz dawny — wywróciły na a jr” 


postanowiono opodatkować wszyst- 


pożegnały | 


do naibawiiziej w danej miejscowości uczęszczanej 
kawiammi, czytelrń, lub cukierni, 

Złazd przyjął z zadowoleniem do wiadomości 
fakt utworzenia przez Radę miejską w Poznaniu 
ludowego domu wyciauzkowego o 200 łóżkach i 
wyraził przekonanie, że podobne domy utrzymy- 
wanie, ewsntualnie subwencyonowane przez gmi- 
itty, pówimny powstać także w Warszawie, Lwo- 
wiie, Krakowie i Wilnie. 

W sprawie gospód polecoto, aby wobec brae 
ku hotelów oddziały prowincycnalne urządzały © 
ile możności gospody wycieczkowe przy popart- 
ciu rządu i samorządu miejskiego. Uznano też za 
pożądare stworzenie w Polsce wycieczkowych 
gospód studenckich, wzorowanych na insłytucy- 
ach podobnych w Niemczech i Czechach, które 
mogłyby powstać przez zamianę na miesiace let. 
rie budynków szkohrych na domy wycieczkowe 
w tych wszystkich miejscowościach, które czy. to 
ze względu na zabytki historyczna, artystyczne, 
osobliwości przyrody, lub położenie w górach. ma 
gą liczyć na ruch turystyczny: 

Dyrektor Wojciech Górski w Warszawie, ofia- 
rował dla domu wycieczkowego PTK. w.Zakopa: 
nem 10 łóżek. Za dar tet: podziękowano oklaskąmi 
wyrażając przekonanie, że przykład ten znajdzie 
icznych naśladowców. 

W sprawie postulatów, dotyczących potrzeb- 
rego dla wzrostu ruchu turystycznego w Polsce 
rozszerzenia sieci kolejowej, budowy: nowych go- 
ścińców do letnisk i zdrojowisk (Ojców, Busk i in- 
ne) dotychczas nawet gościńców pozbawionych, 
ulg taryfowych dla wycieczek zbiorowych, biletów 
powrotnych dla członków towarzystw turystycz- 
nych i krajoznawczych, połączeń kolejowych, au- 
tomobiłów pocztowych i t. p. uchwalono szersg 
dezyderatów, selidaryzując się w tej sprawie zu- 
pelnie z uchwałami zjazdu towarzystw turystycz- 
nych, odbytego w październiku 1919 w Krakowie, 

Jedna z rajważniejszych uchwał zjazdu jest u- 
chwała powzięta na wniosek dr. Orlowicza, aby 
Rada Kraljoznawcza wszczęła akcyę zmierzającą 
do podjęcia w nalbliższych latach drugiego wyda- 
nią „Polskiego Słownika Gəograficzrego“, którego 
pierwsze wydanie jest już wyczerpane (cena an- 
tykwaryczna dochodzi obecnie do trzech tysięcy 
marek), a którego brak daje się bardzo odczuwać 
Jest te praca, obl czona przez wnioskodawcę co 
|naimmiej na lat 5, do której wykonaria potrzebnym 


„Paniątko* powieść Zoiji Sawickiej. — „Prowoka- 
tor“ powieść Józefa Conrada Korzeniowskiego; 
przełożyła dr. Felicya Nossig. 


W epoce gwałtownego rrzewartościowywa- 
nia walorów literackich : wzruszeniowych w epo- 
ce karkołomnych i karykaturalnych skrótów, jaki- 
mi toruja sobie drogę powieść futurystyczna, sło- 
wem w chwili, gdy coraz bardziej noczyma utrwa- 
lać się dziwaczna napozór zdanie, że powieść 1 dra” 
mał z fabułą jest przeżytkiem, uderza czytelułka, 
tak jak by uderzał zabłąkany w nasze czasy strój 
z jałkiejś minionel epoki, gdyby nie stracił, przez 
dziwny zbieg rzeczy, świeżości swej materyt. Sło- 
wem: takich strojów siłę dziś nie wyrabia, gdyż 
się ich mie nosi. Czy to una? Nie. Dla mnie oso- 
biście nawet pewne plus. liub eę tych co „umieją 
czcić bóstwa sirącone“, tych, co zostali wierm fe- 
udaltemu porządkowi rzeczy i przypuszczam, że 
w sztuce bardzieł jeszcze niż w życiu Y'strętni są 
ludzie, których jedyną dewizą jest: byle z prądem! 

„Paniątko* Sawickiej, to barwne i z talentem 
maszkicowane dzieje kilku serc w gruncie nieszczę 
śliwych, które los czy życie na dobre lub złe po- 
dzieliły. Więcej plastyki i daru obrazowania, niż. 
ekspansyi uczuć, których wytworność i artysty. 
czna, Subtelmość kobiety-autora może umyślnie 
tłumi, dużo szczerości, ale į dużo — miejmy odwa. 
ge mówić też rzeczy niemiłe — moniery. Odnosi 
sę to głównie do stylu, afektującego się niekiedy 

lubujacego bardziej w zwrotach dla ucha niż 
oka, Wada ta specyficzna i może tylko wyiatko- 
wych czytelników rażąca nie wmaicisza wartości 
tej pełnej wdzięku książki. 

Z dmga książką, którą mam omówić, tj. „Pro- 
wokatoremi' Korzeniowskiego, zdaje mi się, ma 
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będzie współudział około 100 osób, ze wszystkich 
itron Polski, a w kcmitecie redakcyjnym znależć 
się muszą spacyaliści wszystkich działów krajo- 
zrawczej wiedzy, (geografia, geologia, botanika, 
zoologia, ludoznawstwo, geografia historyczna, hi- 
storya sztuki, archeologia i t. d.). 

Z innych wydawnictw postawiono w jak naje 
krótszym czasie opracować i wydać szereg prze- 


wodrików turystycznych o pojedyńczych miastach 
i dzielnicach Polski, w ten sposób, aby obięły one 
cały obszar państwa, a niezależnie od tego seryę 
popularnych monczrafii krajoznawczych, poświę- 
conych poszczególnym powiatom, miastom, górom, 
morzu itd, w tym kierunku ma być także kompie- 
towany całowo i systematycznie zbiór przezro- 
czów towarzystwa. 

Dokorane w końow obrad wybory do Rady 
Krajoznawczej dały wynik następuiący: prof. Eu- 
geniusz Romer (Lwów), prif. dr. Stanisław Pa- 
włowski (Poznań), dr. Mieczysław Orłowicz 
(Warszawa), dr. Fedorowicz (Wilno), prof. dr. 
Hryniewicki (Warszawa), prof. dr. Eugeniusz 
Kiernik (Warszawa). Aleksander Janowski (War- 
szawa), Antoni Byszewski (Włocławek) dyr. Jan 
Czeraszkiawicz (Łódź), inż. Starisław. Karpowicz 
(Sand mierz), dyr. Kazimierz Kulwieć (Warsza- 
wa), dr. Eustachy Nowicki (Warszawa), prof. dr. 
Ludomir Sawicki (Kraków), prof. uniw. Sławiński 
(Wilno), prof. dr. Benedykt Fuliński (Lwów). Za- 
stepcamt członków Rady wybrano: pp. M chała 
Rawitę Mitarowskiego (Piotrków), dr. Macieszę 
(Płock), Konrada Fiedlera (Łódź), inż. Brun. na 
Zborowskiego (Warszawa), Drozdowskiego (War 
szawa) i Ruttę (prezesa Akademickiego Koła w 
Warszawie, jako reprezentanta młodzieży akade- 
ckiej). 

Rada ukonstytuwałą się ra inauguracyjnem 
posiedzeniu w dniu 12 kwietnia, wybierając preze- | 
Sem dotychczasowego przewodniczącego PTK.I 
Kazimierza Kulwiecia, zastępcami przewodniczą- | 
cego pp. Aleksandra Jarowskizgo, dyr. Czerasz-, 
kiewicza i dr. Pawłowskiego, sekretarzem dr. N2- 
wiekiego, zastępcą sekretarza inż. Zborowskiego, 
a skarbnikiem prof. Kiernika. 

Dr. Fuliński Jako prezes Towarzystwa Tury- 
styczno-Krajoznawczego we Lwowie zł?żył 0- 
świadczanie, że towarzystwo to starie się praw- 
dopodobnie oddziałem miejscowym FTK., z za-j 
strzeżeniem jednakże używania dotychczasowej 
nazwy, co zjazd przyjął do wiadomości 


UETDET "TTP ZIE EET TNE 
się rzecz tak, jak z tą szarfą“ dla cara, o jakiej 
Śpiewają w podziemiach syhirskich polscy wy- 
pmańcy ku zbudowaniu sałdatów, którzy pod tą 
rrzenośnią nie domyślają się — stryczka. Tak się 
ma rzecz przynajmniej z polskim przekładem tej 
powieści, który ukazał się staraniem socyał sty- 
cznego Towarzystwa Ludowego, a przed tem je- 
szcze drukowanym był w odcinkun organu tejże, 
partyi. Albowiem „Prowokator“, któnago fabuła | 
rozgrywa się na tle walki podziemnej w Rosyi 


ident polski dr. Maliniak 


Najprostszy sposób pozbycia się goźćca, reumatyzmu 
nerwobólu, postrzału, pod:gry i bóli przy zapaleniach, 
hiszpance i t, d., jest przy:ładanie Rneumonu. 
użycia podany w każdej aptece i składzie aptecznym przy 
nabyciu Rheumonu, hurtownie: apteka Mikolasza. 2015 
| 0. ._ i. SUŃEJONEWĆ |. aia.. O. __ „alg Sil =] 


Sposób 


I 


CZESI LEKCEWAŻĄ ZARZĄDZENIA MISYJ 
KOALICYJNEJ. 
Nawy Targ, 28. kwietnia. 

(PAT.) Ze Starej Wsi na Spiżu donoszą: Jak 
szanowane są nozporządzenia koalicyjnej podko. 
misyi na Spiżu, dowodzi najlepej wypadek, jaki 
się zdarzył ostatniej soboty w Staraj Wsi, Rezy- 
przedstawił przewodni- 
czącemu podkomisyi kaptanowi Duvonne szereg 
zażaleń na żamdarmeryę czeską i straż graniczną. 
Na Skutek tych zażaleń kapitan Duvonne wezwał 
miejscowego respicyenta straży skarbowej do wy- 
tłumaczenia powodów skarg, podnoszonych ze 
strony polskiej. ReSpicyent oświadczył, że nie po- 
czuwa się wcale do winy, gdyż postępuje ścśłe 
wedle instrukcyi swojego rządu w Pradze, które. | 
mu dotąd podlega. Na zwróconą mu uwagę, że 
znajduje się na terenie pPlebiscytowym. a więc neu 
tralnym podległym władzom międzynarodowym, 
wylegitymował się respicyent wyraźnym rozka- 
zem przełożone] władzy czeskiej, przypominają- 
cym mu, że jest nadal bezpośrednio załeżny od 
czeskich władz, a wobec tego rozkazu, poleceń ko- 
alicyjnej podkomisyi respektować nie może, Wy- 
padek ten nie jest odosobniony. Podobne wypadki: 
zdarzają się codziennie na Orawie i Spiżu, i do-' 
wodzą jasno, że Czesi lekceważą Sob e rządy ko- 
alicyjne, które tak bardzo poszły im na rękę przy 
układaniu warunków piebiscytowych. Brak Powa-, 
gi ze strony padkomisyi rozzuchwala żandarme- 
rye i straż skarbową czeską w wysokim stopniu: 
Nie uchodzi to uwagi m ełscowej ludności, która 
straciła zaufanie do moralnej opieki, jaką spodzie. 
wała Się otrzymać ze strony przedstawicieli koa- 
licyt 


OSTATNI DZIEŃ OBRAD W SAN REMO. | 
Paryż, 27. kwietnia. | 
Dzienniki podają następujące | 


(PAT.) Radło. 


Kr. 5205 


kojowiega. Wkońcu omawiano wraz z rzeczoznaw» 
cam Spraw wowtiwych, morskich i latniczych 
dokładny tekst odpowiedzi dia N'eniiec w sprawie 
nadwyżki wojsk stceących w Strefie neutralnej i 
ich stopniowej redukkcyt, w myśl klauzul prwtakołu 
z 8. sieępnia 1919. Po rozpatrzejau kwesty) Arisz- 
czenia niemieckiego materyału pqorskiego | spra- 
wy niemieckich przestępców wojentych, zumknę* 


yła Najwyższa Radą konterzncyę w St Remo. 


PROGRAM FINANSOWY NIEMIEC. 
Nanon, 27. kwietnia, 

(PAT.) (Radio). Minister finansów Wirth na 
zgromadzeniu, narodowem przedłożył swój pro- 
gram finansowy, zaznaczając, że nowy Sejm musi 
jeszcze pokryć z pomocą nowych podatków 29 
m liardów marek. Należy zbilansować etat w wy- 
sokości 28 miliardów. Całkowity dług państwa 
wynosi 200 miliardów marek. Na demobilizacyę 
dawnego wojska trzeba 2 miliardy 100.000 mk 
miliard mk. konieczny jest na odszkodowan a 
strat spowodowanych w czasie zamieszek. Na 
regularne waisko wydano dotychczas 3 miliardy 
koszta licznych komisyj koalicyjnych i państw 
sprzymierzonych są olbrzymie; pułkownik otrzy- 
muje miesięcznie 16.000 mk, żołnierz 2.000 mk 
pensyi. Poczta wykazuje miliard, kołej 12 miliar- 
dów niedoboru. Minister widzi ratunek w nowych 
podatkach i monorolach państwowych 


ALBANIA W OGNIU. 
Wiedeń, 28. kwietnia 
(PAT) B. K. z Londynu. Z Aten donoszą, że 
stronnicy Essada Baszy obsadz h Tiranę i tsunęl 
rządy albańskie. Po gwałtownych walkach zdoby- 
to Kawałlę i Krai. Wojska posuwają się na Du 
razzo. 


Z poezyi najmłodszych. 


JAROSŁAW IWASZKIEWICZ. 
MOJE KUZYNKI. 


L 


Mojej kuzynki Lilithy 
Oczy jak dwa pł mienie, 
Na twarzy smagie cienie 
I warkocz czarny uwity, ł 
Na świetle złotolity, 

A gdy g> zgarną cienie — 
Ciemny, jak nocy drżenie. 

U mej kuzynki Lilithy 


W oczach bezdenne otchłanie 
Ust jak zwiędłej róży 
Paczek ni mały, ni duży, 


Zda mi się nieba zesłanie 
Ta moja kuzynka Lilitha, 


samodzierżczej, nie jest bynatmn ej tej walki apo- wiakłomośc o ostataiem posiedzznia Najwyższej 
teozą, jak to można byłoby wnioskować z tytułu. Rady. Na początku posiedzenia podpisano protokół 
Treść stanowi radzei konflikt, w jaki mimo swej traktatu pokojowego z Turcyą. Traktat ten. po 


woi zamieszano zdrowa — pracowita jednostka l delegatom tureckim, 
zostanie ogłogzony 10 maja. Następnie «świadczył 


Nitti, iż otrzymał cod Trumbicza telegram g propo- 
zycyą bezpośredniego załatwienia kwestyi adrya- 
tyckiej. Rada ma ten projekt nie zgodziła się. Na 
wniosek Nuchyjmamsa postanowiono, aby następ- 
ne posiedzenie odbyło się 25 maja w Spaa. Bez dè- 
baty zgodzcmo się, aby kanclerz riemiecki został 
zaproszony na to posiedzenie, pod warunkiem, że 
rząd niemiedki przedłoży przedtem do zbadania 
zmawicom propożycye co do rozbrojenia, ustalenia 
kontyngentu wojska j odszkodowań. 

Popnłudhiu odbył się dalszy ciąg narad nad 
ostatnie klauzulami traktatu z Turcyą. Klauzule 
te zostały zatwierdzone. Pozatem przyjęto projekt 
roty do Wilsona, przygotowany rrzez delegacyć | 
amgielską w sprawie Armeni. Ponadtó naradzano ' 
się mad kwegstyą zastosowania traktatu wersal- 
skiego. przyczem postanowiono wysłać do kancle- | 
rza niemieckiego notę z zaproszenie repreze- | 
tantów rządu niemieckiego qpa wspólne narady, a. 
to ze wzęylędu na konieczność dvkładnego poinior- 


— traci równowagę — spadzjąc na dno ubi- 
dlenia. Ale Korzeniowski, który jak sam sę wyra. 
ża patrzy na to wszystko oczyma człowieka za- 
chodu — bynaimniej nie oskanża tego prowokato- 
na, choć z jego winy ginie młody, ufający mu, jak 
bratu bohater. Przec wnie, broni go, a czyni to z 
taką mestryg psychologiczną, że sympatya jest 
ciągle niemal po stronie q'eszczęstsego zbrodnią- 
TZA i 
Kapitalnie, a ze złośliwym uśmleszkiem, ma- , 
luje Korzeniowski środowisko tych zaślepieńców | 
idei, którzy w smutku i milczeniu prawokatora upa 
tmię na gwałt rozpęd do czynu i sami zmuszają 
zo niemal do nowych zbrodni. Kilka flgur naryso- 
wanych jest świetnie — żadna serdecznie i po- 
ciągająco. 
Przekład odznacza się duże staranność ą. 


r 


przedstawieniu jego treści 


| 


swywania sie a Sprawie zastosowania traktatu po- 


W czerń sukni iak w kreve SPOwsa. 


II. 
A moja kuzynka Hewa, 
Jak ptaszek we dnie śpiewa, 
Ma słońca złote kosy, 
Błyezczące w kroplach rosy. 


] 


Jak gałąź jabłek drzewa 
Okryta w kwi:tów kłosy 
Tak piękna. W kro le rosy 
Strojna kuzynka Hewa. 


W liljowe strojna szaty, 
W zielonych liści w.eńce, 
Na twarzy ma rumieńce 


I w włosów puch bogaty 
Wplata fijolki wielkie, 
Gizie rosy błyszczą kropelki. 


III. 


A moją trzecia kuzynka 
Zielone morskie ma oczy 
| snopy ciężkich warkoczy, 
Miriam. łagodna szatvńka. 


Nr. 3205. „GAZETA WIECZORNA” A Ste. 3, 


| W:ademości z Kamieńca. czywa również w ręru województwa t komisarza 

í miasta p. Ci rapow eckitgo. Szefem policyi jesi 
Powrst do stosunkiw normaln ch. — Zadowo* |v. Słowikowski, Poruszana swego czasu w „Jaz. 
len e z władz polskich wśród Rusinów i Rosyan. | Por.“ sprawa polici płoskirowskiej, w szczegól: 
— Siedziba rządu ukraińskiego. — Epidemie. — | ności Bekiesza, przyczyniła się wiele do saracyi 


Czasem wódsola jej minka, 
Czasem sie chmurką zamroczy. 
W snopach rudawych kroczy 
Miriam, urocza kuzynka 


Czasem jest martwa jak kamień, 
Czasem śmiejąca, jak dziecko, 
Nie wem; choć nie jest zdradziecką, 


Jednak jest pełna omamień. 
| piacze kiady jest sama : 
Moja kuzynka Miriama. 
V, 
A czwarta — — wielka psica, 
„L'ta' ponure i czarna, 
Jak jaka stróżka cmentarna, 
Swym wzro-iem wszystkich zachwyca 


„Jumna, jak tygrys ce, 

Mężna, a lekka, jak sarna, 
Ogromna, smętna i czarna 
Kuzynek mych samotnica 


Zewsze tak chodzą po ziemi 
Ulicą szarolitą, 
Miriam kczynka z Lilithą, 


A Hewa z Letą za niemi. 

Przechodnie na ulicy 

Dziwią się paniom i psicy. 
NADESŁANE. 


Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


r. MICHAŁ SALBETER 


Sykstuska 17, ord. od 8—9i od 12 -0. 
ZAKŁAD DZNTYSTYCZN 2-784HNIE NV 


FRANCISZEK GLASGALL 


ÓW, SYKSTUSKA 2. 


LBIBUŁKI CYGARETOWE 


r 


TUTKI BIBUEKI CYGI 


odnowić rzedpłatę | kwestya bodaj czy i 


ROBERT HICHENS. (54) 


Zgon genetała Kołodiia. — Objęcie urzędowania 
przez policyę wojskową. 
(Korespondeńcya własna „Gaz. Wiecz.“) 

Kamieniec Podolski, 25 kwietnia. 

„ (K) Stosunki na Podolu w części okupo- 
wanej przez wojska polskie z kazdym dniem u- 
kładają się coraz pomyślniej na zasadzie zgody 
polsko-ukra'ńskiej. Zbawienne n dla ludności Po- 
dola wśród ciężkich stosunków wojennych było 
niedawno temu kreowanie województwa w Ka- 
m ecu Podol:kim, a trafnem było powołanie 
p. Bolesława Kraczkiewicia na wojewodę, zaś 
na Zastępców jego pp. T. Krzyżanowskiego i A. 
Dębskiego. Adm nistracyę Podola prowadzi p. Hu- 
beri i dzięki jego sprężystości cała maszyna ad- 
ministracyjna z każdym dniem coraz sprawni j 
zaczyna fungować, dowodem czego w: rowadże- 
nie w ruch urzędów podaikowych, tak ważnych 
dziś czynników w kształtowaniu się państwa pol- 
skiego, 
* Ludność ukraińska I rosyjska Podola do 
władz polskich odnosi się nader życzliwie i 
zadowolona jest z zaprowadzenia ładu, jakiego 
brak było od czasu wybuchu wojny. Że takie 
jest zadowolenie, w tem zasługa województwa, 


'|które dokiada wszelkich starań pod osobistym 


nadzorem wojewody, aby pod tażdym względem 
iść na rękę ludności, bez wzgiędu narodowości 
i religii, | 

Cała praca polityczna i ekonomiczna kon- 
centruje się w Kamieńcu Podolskim, gdzie też 
prze ywa 
radą rządu ukraińskiego wraz z ministrami. 

To też tu panuje ruch bardzo ożywiony, — 
tembardziej, że o Kilka mil na wschód dalej, 
ciągnie się linia bojowa, na której przeciw 
bolszewikom wslczą wojska polskie wraz z u- 
kraińskiemi kadrami. 

Tytus 

jaki i tu zagościł, przed kilku dniami zabrał ze 
Św ata i jednego z generałów armii ukraińskiej, 
Kołodija. Obrzęd pogrzebowy z cerkwi św. Ale- 
ksandra Newskiego odbył się przy udziale wojsk 
ukraińskich i polskich. Zwłokom aż do grobu 
towarzyszył w zastępstwie wojewody p. Krzyża- 
nowski, a obok tego pełnomocnik rządu ukraiń- 
skiego minister Ohienko, ukraiński minister woj- 
skowy Salskij, burmistrz Kamieńca Podolskiego 
p. Kobza i wielu przedstawicieli inteligencyi u- 
kraińskiej i polskiej. 

Bezpiec'eństwo mienia I życia mieszkańców, 
nie najważniejsza diś, spo- 


— pochłania nasz umysł tak, że grając, nie 


można myśleć o niczem imrem. 


pP ŁO D NY SZCZEP. Przez chwilę ta ostatnia nie strzegła sę i puwie- 


POWIEŚĆ. 
Tłómaczyła z angielskiego 


BR. NEUFELDÓWNA. 
(Ciąg dalszy). 


— Nie mamy szczęścia dzisiaj — rzekła. Za- 
prosilam tylko kilka osób : nie mogą przyjść. Pię- 
«na Verona... 

— Ach, podziwiam iej urodę! -— przerwała 


Jolores. Jest dla mnie nemal wcieleniem Rzymu! 


Dolores spojrzała na księżnę w milczeniu. 


= Zpiewala do zebrania rozprószonych myśli, 


do skupiena. A bez skupienia nie możemy uczy- 
mić nic pożytecznego i posiadać jakąkolwiek war- 


tość. Gzy nie tak? 
— Niewąfpliwie. Ate zdaje mi się, że mnóstwo 


ludzi skup a, się 'w kierunku bandzo .miedorzecznym. 


Księżna uśmiechnęła się cymicznie. 
— Oczywiście: Przyjaciółka pam mała Boc- 
cara naprzykład, myśli tylko o swojej figurze. 


Trzeba jednak przyznać, że dopięła celu. Ma mał- 


— Tembardzizj dla nas, Rzymian! Pojechała Smyklejszą kbić w Rzymie. A czegóż więcej mo- 
do Cistorny na noc. Marya Carpacci gra w %U1- |żę pragnąć kobieta? 


dża w ambasadzie austryackiej. Ale paru panów 
orzyłdzie napewno. Tymczasem nie skarżą się. Bo 


— Pani pogardza kobietami? 


— Jal Ałeż wszak jestem kobietą! Czyżby 


tiedyż mam sposobność do gawędki z panią?.. pani przypuszczała, że pogardzam sobą? 


uedy możemy swobodnie porozmawiać? 
— Bardzo rzadko, -— odpasła Dolores, 

Coś ją tknęła nagle, coś jakby podejrzenie i œ 
garnęła ją niepewność, czy księżna istotnie zapro- 
sila jeszcze kogo oprócz niej. 

— W Rzymie rzadko, kiqdy zawiera się bliže 
sze znajomości -> dodała. Chyba, że się gra w 
bridža. 

— Dlaczego pani nie gra? 

= Owszem gram. Ale niebardzo lubię. 

— Nie? A ja gram bardzo często. w odė ma 
tedna wielką zaletę 

— Jaką? 


— Sąadzę. że niejedna z nas... 

Dolores urwała. 

+= Ma pani zupełna słrsznyść i zgadzam się 
z panią, — rzekła księżna, śmiejąc się. 

Dolores roześmiała się równisż, ale bez szcze- 
rej wesołośc. 


— Nie tłómaoczę się, —- rzekłą. Czuję, że w 


stosunku do pani, ta niepotrzebne. Miejmynadzieję, |kia natury ulawniałą w miłości. 


że męzczyźni są skrycie równie skromni wzęglę- 


dem siębre, jak pani ` ja. 


— Nie, $ą sicromui zapawnian rania. 
Siedząc sam na sam z tą rzymska arystokrat- 
ką Dolores miata uczucie, że w porówsaniu z nią 


stosun'ów na Podolu Województwo obecnie 
przesortowzło wszystkich zgłoszonych się do 
służby policyjnej ka dydatów. Zwolniło ze słu- 
żby kilkunastu, nie kwalifikujących się, tak, że 
obecnie na tych odsowiedzi: lnych stanowiskach 
pozostali jedynie ludzie nierosz!a owani i godni 
zaufania. Przed kl u też dniami z rozporządze- 
nia władz wszystkie funkcya pollcyi wojskowej 
przejęła policya państwowa. 
i Prasa. 

Obok pisma polskiego „Ziemia Podola“, — 
obecnie od tygodnia wychodzi codzienne pismo 
urzędowe p. t. „Głos Podola“, którego na: zel: 
nym redaktorem jest p. Władysław Waroczew- 
ski. Ukraińcy też mają swcją gazetę codzienną, 
mianowicie „Nasz szlach”, redaktorem której j 'st 
p. Hilary Kosenko. 

Obecnie województwo wraz z komisarzem 
miasta przeprowadza or.:anizacyę ApĘrowizacyjną 
i jest nadzieja, że w Kamieńcu, w tem sercu 
Podola żyźnego, na c'as zawsze będą wszelkie 
'dostawy aprowizacyjne, a ludność nie będzia nav 
jrzekać na wadliwą gospodarkę. 

Wreszcie zaznaczyć muszę, że Podole bar- 
dzo uroczyście obchodzić będzie 

święto 3-go Maja. 

W tym celu zawiążał sę specyalny komitet 
organizacyjny, który już wydał odezwę do ludno- 
ści, jaka zrobiła wielkie wrażenie swoją piękną 
i podniosłą treścią, 


. 


P.T. Prenumeratorów „Ga- 
zety Wieczornej* i „Gaz. Po- 
rannej“ prosimy o 


BEZZWŁOCZNE 


wpłacenie prenumeraty za 
miesiąc MAJ, a to tem pew- 
niej, że tym Prenumeratorom, 
Którzy prenumeraty nowej 
wraz zewentualną zaległością 
nie wpłacą majdalej do dnia 
-go maja b. r. zniewcleni bę- 
dziemy wstrzymać w tymże 
dniu dalszą dostawę wzgię- 
dnie wysyłkę gazety. 

NEREK EZ EĘCJEZEZZRCE O E 
jest jakby dzieck'em, dziwnie niedoświadczon*m. 
Miała świeadojność, że znaliduje się wobec prze 


wagi duchowej. Pod pozorną sardecznością kele- 
żnej odgadywała subtelność 4 coś, czega sama nie 


FYWATY AE (41 


działa to, co miała na sercu, Może zdała sobie z posiadała, Nie mogłaby dokładnie powiedzeć co 
tego sprawę, ba odezwała się znów niezwłocznie: |wiedziała, że było tą coś pełnego siły, żywotno- 


Ści i nfs pozbawionego ciepła. Ta'ktobieta pociągała 
ją i odpychała zarazem; interesowała się nią bar- 
dzo, nie mając jednak chęci zbliżena się do miej. 

Przez cały czas rozinowy z księżną, Cezary 
Carelli, jak cień. był przyczajony na progu jej u- 
mysłu. Gniewało ją, że będąc u księżnej, myślała 
o Cezarym. Taka myśl, która stanowiła jakby to- 
czące oztfiwo była skażenisn joj czystości ducho- 
wiej. Nie mogła wszakżə rej myśli odegnać į czuła, 
że księżna musiała to zauważyć. 

l gdy Dolores łążzyła w duchu księżnę z Ce- 
zarym, księżna łączyła w duchu Cesatezo z Dolo- 
|res. Czy to, co powiedział Montebruno może być. 
prawdą? Teraz, będąc na osobności z lady Can- 
nywike, księżna odczuła wyraźnie całą siłę swojej 
natury. Ta lagodna xobieta nie jest napewno wo- 
skiem. Świadczyły o tem mocna zaciśnięte usta 
Ale nie est też granitem. A czy ona Lizetta Men- 
celli; nie jest granitem? Może jednak ta łagodność 
właśnie odpycha mężczyzn.. Księżna mogła być 
ltagodna, mogła być namigtnie ukliwą, ulegla z tem 
|poniekąd rozpacziiwem poddaniem się, asie wiel- 
Miała wszakże 
(Świadomość, iż istnieje w niej poteżna Żądza wła- 
|dzy. Kobieta, siedząca naprzeciwko niej była z 
[pewnością urodzoca do uległości | do tego, żeby 
ią keching, żeby ją otoczono opieką, a może też 
żeby ja uwielbiał człowiek silny, (G. d. n) 
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We środę, 28. kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
„Aida“, opera Verdiego z p. J. Korolewicz-W aydo- 
wą w roli tytułowej i z pp. Kruglowskim, Green, 
Ostrowską. Manniem i Horneren w rolach głów- 
aych. 

We czwartek, 29. kwietnia o godz. T-mej w. 
po raz 13-ty „Asystent“ Gabryeli Zapolskiej w mie- 
„mienionej obsadzie. 


Repertuar Teatru wodewilowegze. 
(gmach ul. Ossolińskich 10.). 

(Bilety wcześniej w biurze dzianmików St. So- 
t»łowskiego, ul. Jagiellońska 5—7). 

Od pomiedziałku, 26 kwietnia do niedzieli 2-20 
+ ja o godz. 8 wieczór codziennie: „Cyganerya*, 
artystyczna rewia w 1 akcie; „Czarodziejskie 
s'rzypce , operetka J. Offenbacha z Dracową, Ri- 
nas i Węsołowskim. Orkiestra 40 p. strzelców 
'wowskich. 

o = 
Repertu r teatru lił.-art. „Czwórka“ (Rejtana 3). 

Program XIX. od poniedziałku 19-go kwietnia 
codziennie o godz. 7.30. 

Anda K tschnan w swoim repertuarze, Mila 
Kamińska. baleriną Teatru W!słkego w Warsza- 
wie, Paulina Noskowska, posenki liryczne, Ro- 
nvałd Gierasieńsk jako „Pan Imergl:k, poszrednik 
rażeńsk", Marek Windheim w swoim reper- 
iuarze. Na ogólne żądan.e „Przedstawienie ama- 
torskie, sketch J. Jabłońsk ego. (M. Czajkowska, 
A. Kitschman, R. Gierasieńsk , Z. Orwicz). Konfe- 
ruie Zbigniew Orw'cz. 

Kasa dzienna od 9—1 ; od 3—5 u G. Seyfarta 
{Akademicka 6), kasa wieczorna od godz. 6 wiecz. 

W piątek, 30 bm. premiera: „Wyratowal“ o- 
reretka w 1 akcie (ze seryi „Maks i Moryc“). 

leż 

(g) Chładniejszy wiew złagodził od paru dni 
przedwczesną kwietniową spiekotę. Wpływa to 
kciąco na nasze przysypane „ra palec“ kurzem 
płuca — i trzewiki. Nawet drzewa, jakby umyte, 
iaśnieią nieprzyćmioną niczem zielorością wiosny. 

Komisyą organizacyjna zjazdu dziermikarzy ko- 
munikuje, iż Zjazd odbędzie się w driach 12. 13 i 
14 maja jednocześnie ze Zjazdem literatów polskich 
w Warszawie. Termin zgłaszania referatów na 
Zjazd upływa z dniem 8. maja br. Komisya poczy= 
rila zabiegi o ułatwienia komunikacyjne dla u- 
czestników Zjazdu, którzy zgloszą swój udział do 
dnia 1. maja bi. Biuro komisyi organizacyjnei Zia- 
zdu mieści się w siedzibie Tow. Literatów i Dzien- 
nikarzy Polskich w Warszawie, Bracka 5 i czynre 
jest codziemniz od godziny 5 do 7 pop. Poza tem 
porozumiewać się można w sprawach Zjazdu z 
sekretarzem Komisyi osganizacyjrej telefonicznie 
Nr. 40. 47 w godzinach 10 r. do 1 w poł. oraz od 
godz. 4 do 5 Nr. 105. 22. 

Posiedzenie wydziału miejscowego oddziału 
Czerwonego Krzyża, Wczorai w lokalu Czerwo- 
nego Krzyża odbyło się posiedzenie nowoutwo- 
tzonego mieiscowego oddziału Czerwonego Krzy- 
ża, pod przewodnictwem prezesa Bol. Lewickiego, 
Po omówieniu całego szeregu spraw zwiazanych 
z „Tygodniem* Czerwomzgo Krzyża, propagandy 
i odznaki członkowskiej, wybrano przez kooptacyę 
do wydziału red. B. Laskowmickiego,. B. Wysłou- 
cha, Z. Frylinga, T. Gubrynowicza, M. Grexowi- 
czównę, por. Krzywego, J. Geschwinda, F. Thu- 
mena. Sekretarką oddziału Została wybrana J. 
Walicka, zastępczynią sekr. p. M. Agopsowiczów- 
na, a skarbniczką p. Dobrowolska. 

(PAT.) Olbrzymi wiec narodowy polski odbył 
się w Grodrie. Na wiecu tym przemawiał prof. 
Cczerniecki z Warszawy o Komstytucyi 3 Maja i 
iej znaczeniu, tudzież o sprawie kresów wschod- 
rich. Po przemówieniach redaktora ks. Sawonie- 
ckieg į Kalznkiewicza, prof. Czerniecki w gorą- 
cych słowach przedstawił bieg spraw plebiscyto- 
wych ma wschodzie, oraz szczegółowo podniósł 
znaczenie plebiscytu na Śląsku Cieszyńskim. U- 
czestricy wiecu przyjęli entuzyastycznie uchwały 
w sprawie przyłączenia kresów wschodnich do 
Polski į w sprawie mataryalnego poparcia akcył 
plebiscytowei na wsch dzie. 

(PAT.) W Piotrkowie odbył Się wiec, zwołany 
przez międzypartyjny komitet obywatelski, celem 
zaprotestowania przeciwko gwałtom czeskim ra 
Śląsku Cieszyńskim W. wiecu uczes'niczyli przed. 
stawictele wszystkich warstw ludności miasta i ©- 


miasta posła Załuski oraz dra Adama Próchnika, 
powzięto uchwałę wzywającą do jak najerergicz- 
niejszej akcyi, mającej przeciwdziałać  terorowi 
czeskiemu. Na zakończenie prezydent wezwał do 
składania ofiar ma fumdusz  plebiscytowy oraz 
wriósł powtórzony przez zebranych okrzyk na 
cześć Naczelnika Państwa. 

(PAT.) Ułatwietje w nabywaniu papieru. — 
„Kuryer Polski“ podaje: Ministerstwo W. R. i O. 
P. dzięki pomccy ministerstwa przemysłu i handlu 
uzyskało możność ułatwianią  wydawniotwom 
książek szkolnych nabywaria papieru wprost z 
fabryk krajowych, cełem wydania najniezbędniei- 
szych ppodręczników szkolnych. Cena papieru 
będzie ustaloną przez ministerstwo przemysłu i 
handlu w porozumieniu ze Związkiem papierni 
polskich. 


(PAT.) Prezydyum komisy! kodyfkacyjnej 


Rzeczypospolitej Polskiej komunikuje: W dniu 17. 
maja br. o godz. 11 przedpołudnizm i w dniach 
następnych odbędzie się w pałacu Rzeczypospoli- 
tej w Warszawie druga kadencya posiedzeń pełnej 
komisyi kodyfikacyjnej. Natomiast już 10 maia br. 
odbywać się będą również w Warszawie posiedze- 
nia sekcyi i wydziałów komisyi, na których kon- 
tynwoware będą obrady, "dbyte w Warszawie 1 
w Krakowie w styczniu, marcu i kwietniu br. Na 
porządku dziennym obrad pełnej komisyi w maju 
br. znajdzie się oprócz ważniejszych spraw natu- 
ry administracyjnej sprawa ustroju sądownictwa 
cywilnego i karnego. w Polsce. Biorąc za podsta- 
wę dzisiejszy stan rzeczy, wnioskować można, że 
na porządku dziennym  następnzgo posiedzenia 
pełnej komisyi kodyfikacyjnej znajdą się gotowe 
już projekty z motywami: ustroju sądownictwa cy 
wiłnęgo į karnego, prawa małżeńskizgo, prawa au- 
torskiego, międzynarodoweżo prawa prywatnego 
oraz międzydzielnicowego prawa cywilnego i pro- 
cesowego. i 

Komitet pogotowia Narodowego dziekicy VI. 
zaprasza wszystkich obywateli MSO dzielnicy VI 
iak również obywateli ONG. na zebranie organi- 
zacyjne, które odbędzie się dnia 30 bm. o godz. 8 
wieczorem w sali Politechniki nr. 2. 

Na plebiscyt. Batalion wartowriczy złożył na 
plebiscyt 3911 mk. — P wiatowa Komenda uzu- 
pelnień 22 mk. 10 fen. razem 3933 mk. 10 fen., któ- 
re referat prasowy złożył w Komitecie obrony 
Kresów zachodnich we Lwowie. 

Porozumienie między rządem Polskim ; niemie. 
ckim nastapilo, na podstawie którego otwarte zo- 
stało w Warszawie riemieckie biur: paszportowe, 
mieszcząca “się przy ul. Hożei. Biuro to przezna- 
czone jest do wydawania paszpórtów Niemcom u- 
dającym się do Rzeszy niemieckiej. 

(PAT) Amerykańska móisya kwakrów w Ko- 
biencył rozpocznie akcyę żywienia dzieci niemie- 
ckich. Rada miejska w Koblencyi wyasygnowała 
100.000 mk. na cele natychmiastowego urządzenia 
10 kucheń, które mają dostarczać codziennie ciep- 
łych obiadów dla 3.000 dzieci. Biedremi dziećmi 
zajmie się bezinteresownie 35 lekarzy. Dzieci bę- 
dą wysłane na wieś, Taka sama akcya będzie pod- 
jęta w innych miastach. 

(—) Walka o dzieckó! Zofia Weber. żona poru- 
cznika i Józef Wilkosz. sierżant sztabowy, przy- 
trzymali wczoraj po południu w uł. św. Antoniego 
dwie kobiety a to: Zofię Prus, żonę malarza i Ma- 
ryę Birecką, wdowę, Kobiety te koło kościoła św. 
Antoniego porwały Katarzynie Garlasińskiej, za- 
mieszkałej w Pasiekach łyczakowskich, 7-letmą 
Maryę Jastrzębską i poczęły z nią uciekać w kie- 
runku ulicy Kurkowej. Mianowicie Bieecka uocie- 
kata z duziecięciem trzymając ie za głowę, jedną 


ręką, drugą zaś zatykała usta, by nie krzyczało.! 


Prus niosła dziecię za jedną "Ogę, bo drugą dziecię 
broriło się rozpaczliwie. Przytrzymans kobiety 
wraz z dziecięciem oddano w Tece pelicyanta. któ- 
ry odprowaidził je na inspekcyę policyi, gdzie w 
krótce też przybyła i Garlasińska. Tą ostatnia 
zeznała, iż dziecię jeszcze w powiciu dostała na 
wychowamie od Maryi Jastrzębskiej, zamieszkałej 
przy ul. św. Józefa |. 2, za miesięcznzm wynagror 
dzeniem 100 kor. Biredxa 1 Prus opowiadały, że 
matka dziecięcia, która jest kaleką na nogi, prosiła 
ich, by dziecię za wszelką cenę porwały i przyrio- 
sły jej. Wobec tego, że dziecię dobrze jest odży- 
wione i czysto ubrang wydano je Gierlasińiskiej. 
Do wyłania dziecka Garlasińskiej nie mało też 


lkolicy. Po wysłuchamiu przemówień prezydenta wpłynęło i oświadczenie dziecięcia. Powiedziałc 


ono bowiem komisarzowi, iż kocha Garłesińską i 
jod niej nie pójdzie. Garlasińska zeznała, że wczo- 
raiszy wypadek porwania dziecka jest już w rzędu 
- drugåm... 

(—) Potraącona automobilem, W ulicy Bema 
wczoraj przed południem 8. letnia Marya Klim- 
czak została potrąc'na przez radjeżdżające auto 
inr. 991 tak siinie, iż upadła na bruk i ciężko się 
potłukła. Dziecię, któremu udzielił pierwszej po- 
mocy lekarz dzielnicowy dr. Kulczycki, pozosta- 
wiono w domowej «piece. 

(—) Trzytetnią klacz gniada skradziono minio- 
nej nocy ze stajni gospodarzowi M chałowi Pron- 
czukowi w Krościenku, powiat Przemyślany. Śla- 
dy Świadczą, że złodziej prowadził koria w kie- 
„ara Lwowa. 

(—) Zmowu włamanie do sklepu. Minionej nocy, 
„miewyśledzeni dotychczas sprawcy dostali się do 
isklepu firmy Heimann, Kohn i Synowie przy pl. 
racki l 5. Sprawcy weszli tylnemi drzwiami 
do sąsiedniego lokalu opróżnionego, a następnie 
po wybiciu otworu w ścianie, gdzie były drzwi do 
isklepu. Ze s*ładu firmy zabrali kurtkę skórzaną, 
cztery kunki z podszewkami strorządzonemi z ma- 
iteryi, 35 metrowy zwój sukna i około 20 gotowych 
ubrań. Szkodę wyrządzoną ta kradzieżą poszko- 
dowana firma ocenia na 80.000 marek. 

(—) Mokrą bieliznę, wartości 16.000 kor. skra 
dziono wczoraj na szkodę Adolfa Schreidra z pra- 
czkarni znajdującej się na V. piętrze przy ul. Żół- 
kiewskiej l. 11. Samych koszul męskich, prócz in- 
nej bielizny, było 40 sztuk! 

(—) Nie przestrzegał godzin obiadowych. Wczo- 
raj o g. 1.30 w południe Rafael Fichtenberg. n"to- 
wany złodziej, w towarzystwie kolegi swego Mol 
sia, zwanego Poiizziselnery otworzył sklep masar- 
ski Stanisławy Romańskiej przy ul. Zyblikiewicza 
1. 3. Bezczelne takie nieprzestrzeganiz godzin C~ 
biadowych nie podobało się sąsiadce Arnie Rein- 
gruber, właścicizlce sklepu z pod nru 7. Krzykiem 
jswym spłoszyła złodziei, którzy starali siz rato- 
|wać ucieczką. Mojsiowi Polizeiselnerowi udało się 


RE” Rafaela zaś Fichtenberga przytrzymał po- 


|isterunkowy Orłowicz. Podczas rewizyi przy spro 
wadzortym na policyę Fichterbergu znaleziono 9 
kawałków mydła, p'chodzącego najprawdopodo- 
bniej z jakiejś kradzieży. Fichtenberga zamknięto 
na razie w arzsztach policylrych. 

(k) Obawtała się agenta po! cyjnego. Wczoraj 
rano po nochem patrolowaniu agent policyjny 
„R'dier chcał u rzeźniczki Fr. Holoszkiewicz przy 
placu św. Artomega kupé iumt mięsa. Rzeżniczką 
jednak odmówiła mu sprzedaży rzekomo z tego 
powodu, że przy ławie nie było jej spólniczki, 
Sprawa wyiaśniła sę później o tyle w policy”, że 
H. agentowi mie chciała sprzedać miesa po cenie 
taryfowej. a obawiała sę żądać ceny paskarskiej, 
Obawę tę zapłaci teraz slono, bo agent Rdler u- 
czynił donies'eqie o całei Spraw e. 

(—) „Zgubiła*, Marya Wołoszyn, zamieszkała 
przy ul. Polnej 1. 5, zawiadomiła policyę, że przed- 
wczoraj podczas popołudniowej prpzechadzki o g. 
7 wieczorem, na szkarpie kolajowym, koło mostu 
czerwonego na Sygriówce zgubiła 4-letnig dziew 
czynkę Józię. Dziewczątko, blondynka, ubrąne by 
ło w czarną sukierkę į żółte buciki. 

„JMUSRUKAT 4. 

Raut artystyczny, który urządza Kasyno i Ko- 
ło lit. art. dziś wie Środę z okazyi pobytu we 
Lwowie wiceministra sztuki j kultury, rozpocznie 
się c godz. 8 wiecz. Dochód: przeznaczony na cele 
plebiscytowe. 

Wielce zajmującą będzie czwartkowa prelek. 
cya w Kasynie i Kole lit. art., którą wypowie p. 
dr. Adam Fischer na temat: przyszłość inteligen- 
cyi polskiej. Wstęp dla członków Kasyna i Koła 
lit. art. i łch rodzir. wolny, dla gości po 3 kor. 

—00— 


EUMIKTYNA z 'choratoryum Dr. Leprin- 
ce'a w Paryżu, leczy 5 'iecznie zapalenie błon 
śluzowych, zapalenie n >k, moczenie ropne i 
kamienie nerkowe. Wyprósowany środek pod po- 
s acią kapsułek, znakom : 'c znoszony jest przez 
organizm. Działa zawsz: 'ednakowo i pewnie. 
Zabezpiecza przeciwko u sz: kiego rodzaju powi- 
jkłanicm i sprowadza szyb ie i zunsełne wyzdro- 
wienie. Sprzedaż we wszystkich aptekach i skła. 
dach aptecznych. 20907-h 
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Oplece Czytelników naszych polecanty staruszkę 
raleką pozbawioną zu -elnie środków do życia, znajdu* 
ca sią W najskrajni jszej nędzy Nędza sprawdiena 
przez Administracyę. Łaskawe datki uprażza się nadsy- 
ać pod szyfrą: ¿Dia okaleczałej staruszki”. 


_„BQAZETA_WIECZORNAĆ. 


dz anej w art. 4 za pierwszy £ 2% za każdy nastę- 
pny tydzień iub część tygodnia opóźnienia, 

Art. 11. Sumy w walucie zagranicznej uzy- 
skane w myśl art. 4 winny być przeznaczóne w 
pierwszym rzędzie na zaspokajenie, w drodze 


lniezbędńiych zakupów zagranicznych, potrzeb za- 


WaruaKi wywozu towarów 
zagranicę. 
iProjskt ustawy). 
Lwów, 23. kwietnia. 


kradów przemysłowych, wywożących swe produs 
kty na zakup surowców, maszyn i narzędzi pomo- 
cn czych, oraz w drugim rzędzie takichże potrzeb 
instytucyi państwowych i przedsiębiorstw ptywa- 
tnych zobowiązanych do dostarczenia swych wy- 
tobów i produktów po cenach przez rząd normo- 
wanych 


Art 18 Przepisy art. 1, tl tie mają zastoso- 


wania do towarów przeznaczonych do bezpośre- 


jdniego użytku mieszkańców stnefy pogranicznej 


(t) Ministerstwo skarbu przygotowało prójekt wywłtżonych drogami kółówemi. Dla tych kate- 
ustawy o tymczasowych warunkach wywozu tow! Zorył towarów minister skarbu w póroziniieniu z 


warów za granicę. Projekt, który w najbliższym 
cżasie ma być brzedłożony Sejmowi ustawodawe 
czemu, podajemy poniżej. 

Art. 1. Pozwolenia na wywóz towarów zagra 
dice mogą być wydawańe jedynie wtedy, 
wywożący zdeklanował władzy wydającój po» 


ministrem przemysłu i handlu ustanowi stałe O- 
płaty wywozowe w markach polskich, nie prze- 
wyższające 40% wartości tych towarów. 

Art. 13. Minister skarbu w porozum eniu ź mi- 


gdy | nistrem przemysłu | handlu, oraz z ministrem był. 


dzielnicy pruskiej określi termin wejścia w życie 


zwolenie cenę sprzedażną towaru nie niższą od 
teny twormalńej tego towaru ma żagraniożnych 


po ejszej ustawy. 
rynkach odbiorczych z pótrąchniem kosztów trans | 


Art 14 Wykonanie niniejsze ustawy poleca 
Bia się ministrowł t tę w porozumieniu z ministtem 
wat: . |przemysłu i handlu, o tle zaś chodz. © wykonanie 
Art. 2. Władza, od której zależy zezwolenie na obszarze b. dzielnicy pruskiej — 14 „istrówi tej 
ma wywóz towarów, ma prawo zamiiast wydania. dzielnicy w porozumieniu z ministrem gkarbu — 
pożwołenia wydać orzeczenie o nabyciu tego to-| oraz z manistrem przemysłu į kandlu 
waru prżez skarb po cenie zdeklarowanej Przez : 
wywożącego z wpłatą towarów w markach poi-, Kromka „Ekonomisty”. 
skich wedle kursu określonego w myśl art. 5i 6. | Udziaj Polski w jarmarku w Lyonie, Udział 
Art 3. Towar dozwolony do wywozu MOŻA pojskiego przemysłu i handlu w tegorocznym |af- 
być sprzedany za granicą jedynie za waluty, któ- | marku w Lyonie wypadł bandzo słaba Z dziesię- 
te oznaczy minister skarbu w porozumieniu z mieciu miejsc zamówionych przez ministerstwó prze= 
nistrem przemysłu į handlu, o le w zamian nie:mysłu 1 Handlu dla eksponentów polsk oh, dwa 
będą za zgodą władz, od których zależy zeżwole: były żajęte przez zalicyjski przemysł naftowy, w 
nie a wywóz towarów, przywiezione inne to«rd$vóch innych były wystawione wyroby platero= 
wary, FWane, laik , skórki j cykorya. Inne działy wytwórs 
Art. 4, Sumy waluty zagranicznej, uzyskane ©zości polskiej nie były wvale reprezentowąte. — 
za towary sprzedane zagranicą, winny być odstę-' jódnocześnie Gzesi, którzy podobnie, jak my, po 
pówarne na rzecz skarbu do dyspozycyi minister: 'raź pierwszy ukazali się na zeszłorocznym jarmare 
stwa skarbu. Ministerstwo skarbu nabywa te Su- ky w Lyonie, wystąpili teraz znacznie okazałej. 
my niezależnie od daty ich wpływu wedle kursów; Miel oni takich wystawców, jak fabryka pluttów 
które obowiązywały w dniu złożełia przóz wy-,$agnochodowych „Excglsior".z Młodego Bolesła- 
wódżącego zabezpieczenia (att. 7). i Twa. fabryka s'ewniköw F. Melichera, pługi moto- 
Art. 5. Kursy, wedle których Skarb Państwa nowe Pierwszej Czesko-Morawskiej Fabryki mas 
nabywa waluty zagraniczne (art. 4.), ustala mini- ; szyn ițp. Ponadto Czesi urządzili specyalny pawia 
ster skarbu w porozumieniu ż ministrem przemy- fon państwowy, w którym usłowali, w fak ħaj- 
słu i handlu w zależności od kategor$i towarów, lepszem świetle przedstawić swe bogactwa natu- 
oraz 6d różnicy cen danego towaru na rynku kra- ralte i gospodarkę narodową, wyś$tawiając tibii: 
jowym i wa zagranicznym rynku odbiótczym, | ce i wykresy gospodarczo-statystyczne, mary, 
Art. 6. Wykazy towarów ze wskazaniem kur- albumy, fotografie fabryk etc. obejmujące także i 
sów (art. 4), które mają być stosowane przy tiaby- Ślask Cjeszyńskj w całości. — Brak naszego wy- 
waniu ta rzecz Skarbu waluty zagranicznej, ustala starózającepo udziału w jarmarku wobec żnacznej, 
minister przemysłu t handlu w porozumieniu z mi. jakkolwiek nie bardzo smacznej i krzykliwej rekla- 
nistrem skarbu., my sąsiadów, posiada dia nas niepożądane konse- 


. 


Art. 7. Przed uzyskaniem zeżwóiehia na Wy- kwencye. W obecnej koniunkturze politycznej o-| 


wóż towarów wywożący obowiązany ješt złożyć gólno-europeiskiej nierrażądanem  liest, aby na 
władzy Wskazane] przeż ministra skarbu wystar- szych sąsiadów Gzechosłowacyę uważano ża jes 
czające zabeżpieczeńie co ód odstąpienia skarbó- dyny krhj apfawty | wydajny pód wetlędem gò- 
wi w walucie zagranicznej całej sumy zdeklaro- spódarczym, a natomiast Polskę za kraj słaby, po- 
wañej w myśl art. 1. według kursu ustalonege dla siądający małe znaczenie ż puńktu widzenia eko- 
danej kateżbrył towarów (art. 5 i 6). nott czneżd, | 

Art 8. Wywożący niezależne od zabezpie» | Poz Powkymi zzdfódami fusuWaią S 
czenia złożonego w myśl at. 7. odpowiada calym następujące iwant: Nie Ed Hoża am, E do 
swym majątkiem za straty wyńikłte z nie odstą« Polski przybywali importerzy zagraniczn, którzy: 
pienia Skarbowi waluty zagraniczne} uzyskanej ZE: niewątpliwie zawśz$ ze $zkodą dla Polskie punz 
sprzedaży towarów (art. 4). (kła wudzenia ceny, zakupią dane towary: Nato: 

Aft. 9. Władze, wydające pężwólenia na WY rniaśt bezwżględnie wskázanem jest, aby do dane- 
wóz towarów w każdybi posżczególnym wypadku go kraju w tym wypadku do Francy', przybywali 
określą termin, w którym waiuta zakraniezna (are eksporterzy polścy, sptźedający towary na mifeļ- 
tykuł 4) winna być wystawiońa do dyspozycy, ffil- som.-Obeoność naszych KupóStł w Lyonie pozwoli 
nistefstwe skarbu.  Prołongata tego termine lest jm uzyskać lepszą eenę W wańucie dobrej (w lys 
dopuszczalna jedyńie w wyfadkach wyłątkówych. onie można sprzedawać tite tylko dia Francyf); 

Art. 10. Skutki prawne przewidziane w art. B,: ponadto zapozna ich z charakterem konkureńcyi 
nie nastapią, o ite nzyskaną ze sprzedaży towarów | cud%oz emiskiej dla Hrzedmiotów wywozn polskie. 
walutę zagraniczna (art. 4.), wywożący postaWii 40. Brak żapasów danego towaru mie powinieh 


do dyspozycyi mir: Sterstwa Skarbu po upływie 


terminu określoncge w Myśl art. 9, lecz w okresie: 
czasu hie przektacżaijącym terirumit płerwotneżo 


(art. 9) W tym wypadku wywożący płaci na rzecz 
Skarbu we właściwej walucie żagrańiczńwi 6dse- 
tk: za zwłokę w wsśckości 1% od Slimy Brzewi- 


stanowić przeszkody do uczestniczenia Ww jatrmiar- 
ku. Momentem decydluiacym do wzłęcia udziału 
w jaftharku winna śtanowić faktyczna móżność 
rródukowamia dattego artykułu, jako jeden z licz- 
nych czynnków wyzwolenia sił produkcyjnych i 


| wywozowych polskich. Prawie wszystkie wysta- 


Ste, 7. 


wiające fimrmy francuskie nie posiadały zapasów 
towarów, przylitiyjąc zdmówienia z terminem 
najwcześniej 6-mies ęcznym. 

Ekspott artykułów kosmetycznych I perfume- 

ryinych do Holandyi. Eksport powyższych produ- 
któw z Polski do Holandyi może mieć pewńe 
| szanse powodzenia ze wzgledu na ich dobry gà- 
tunek, a szczególnie wobec obecnego nizkiego kut- 
su marek polskich, umożl wiającego konkurencyę 
z wyrobami zagranicznymi, jakoteż z holender- 
skimi. Clo na towary perfumeryjne ; kosmety czńe 
wwożona do Folańndyi wynosi na ogół 5% ich war- 
tości. Opłaty zaś za artykuły, których zasadni- 
cżymi składnikiem jest alkohol, wynoszą hfl. 3.56 
za hektolitr 50 stopni i nastepnie za każdy stopień 
(rektoł tr 7 cts, hol); do tezo dochodzi. akcyza w 
wysokości 297 hol. flor. za 1 haktolitr produktów 
zawierających nie więcej, ntż 90 stopni alkoholu. 
Za produkty zawieraiąće więcej niż $0 stopni al- 
koholu aktyza stopniowo wzrasta. Ceny hurto- 
wne- holenderskich tabrykatów periumeryjnych i 
kósmetycznych są następwiące: Wada kolońska" 
pół butelki 325 gramów od fi. 2.30 do 1.30; — 100 
gr. od fl. 13.20.da 8.70 — zaś 50 i 55 gr. od fl. 8.10 
do 5.70 za tuzin. — Puder ryżowy: niepetiumow a- 
ny woszłuje po fl. 4.80, perfumowany zaś 6d p.40 
dg 100 I drożej za tuzin pudełek; —. Shampoor: 
1.50 ft za tuzin pudelek. 

Zapasy maszyn rolmiczych w Wielkopolsce. 
Ministerstwo b, dzielnicy pruskiej doriosło Izb e 
hamdłowel, że dwie fabryki poznańskie Lesser i 
Palster, możą eksportować następujące maszyny : 
walce; kartoflarki do sadzenia, wybierania j- my- 
cia; młockarnie; maszyryny do fHancowania; gra- 
bie na kbłach; maszyny do iania saletry; brony; 
płhrgi; maszyny da mawozów; radlarki; dryle, 
młynki do saletry, maszyny do sieczenia trawy. 
wiążarkł zbaża; przetrząsaczę dę siana; pompy 
do mierżwy; parowniki; maszyny! leśnicze. 


D 


OGŁOSZENIA 


7 
S 


E GEZADY I PRACA A 


Kantorzystka (t ) ze znajomością buchalteryi, piszą” 
Ca (cy) biegle na maszynie — poszukiwana (ny). Ste- 
nografistki (ci) mają pierwszeństwo Płaca dobra. — 
Zgłoszenia pod „Rułtyna”%, w Biurze M. Briicka, Ko- 
ścivszki 2. 841 


ERERP =" 


Poszukiwańa rutynowana niundantka. Zgłosżeńia : Fre- 
dry 7 parter. Dr. Grzeszczyński, ad 4—5. 974 


Adwokat Dr. Bernfeld w Drohobyczu 


poszuk»ije koncy-= 
pienta. Zgłoszenia Mto -~ nie. nA 


Biuro Niemczynowskiej, pl. Akademickiej 3, poleca 
doborowe siły nauożycielskie na wśkacye | na tok 
szkolny, wychawawczynie Polkl, cudzeziemki, zarząd- 
czynie, towarzyszki służbę wszelkiej kategoryi, rząd- 
ców, ekonomów, leśniczych, nadleśniczych, gajowych, 
maszyn st w, szoferów, lurmanów, lokai, kamerdynve: 
rów, kucharży, kucharki, każdej kategoryl. J6} 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA B 


oc c H 
öyplali 2, otomany, szały, łóżka, stoły i inne msbie, 
chodniki kokosowe, tanio do nabycia „Doroteum', Sa- 
| piehy 34. , 538 
jądainia palisan rowa, dwia szafy mahoniowe, srebra 
a 12 osób, Zofii 6, 1. p. na lewo, od 3—5. 991 
Fortepian krótki i dobre skrzypce sprzedam dkazy jada, 
częścią przyjąć mogą biżuteryą. Kopernika 26, parter. 
530 


Fortepian okazyjnie dö sprzedania. Sptntny, Orhrore: 
1.5, ofi yny; 979 


Fortepiań tarki „Bósend.ri*, z wiedeńską inóthidnicą 
sprzedam. Wiadomość: kantor wymiany Kanner, de 


nisławi 2. T 


OMEL: 


Fortepian Bósendorfera, sprzedam. Smutny, Zofii 50, 
„M. p, drzwi 6. A "=" 962 


MLSZKANIA, LOKALI, SKLIPDZ 


Zamienię laune miesżkanie 3-ch pokoi i kuchni w Prze- 
myślu, nā take safne lub mmójsze we Lwowie. Zgło- 
szenie: Zarząd budowh. wojskowego Przemyś!, porucz. 
Z:ją zkowski. - > 


Poszękuje się kilki pokoi z kuchnią, umeblo 
beż za każda cent, Marczyński, Wałowa 2 


wane lub 
924 


Str. 8. 


„QAZETA WIECZORNA". 


L4 
Nr. 5203 


raia |. Jaegera Lwów,: $ykstuska 33. 


Pokój wygodnie umeblowany frontowy, dla poważnej 
partyi przy ul. Listopada zaraz do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość: Biuro węgłowe, Kopernika 22, I. p 982 


Odstąpię ładne mieszkanie, składające się z 3-ch pokoi 
i kuchni w Przemyślu, w zamian za takie same lub 
mniejsze we Lwowie. Zgłoszenie: Z. B. W. pic) 
prof. Zajączkowski. 


s FILATELISTYKA p 


Marki kupuję, sprzedają i wymieniam, „Rekord“, ch 
ruska 424 


Poizukuję austryackich marek jubileuszowych z 1910 r 
Płacę tag ceny. Littman, Kopernika 29a, IL m 


d g. 2— 


Feldpost drugi I trzeci, nieużywany, kupię w większych 
ilościach Zgłoszenia „Rekord“, Sykstuska 8. 421 


Krakowskie na austryackie P, K. L. 6 hl, wszelkie 
wartości feldpostów kurię lub zamienię. oszenia 
nadsyłać do Adm. „Gaz. Wiecz.* pod „Znaczek“. 21269 


Marki pocztowe polskie, ukraińskie, austryackie fold- 
post i inne, jakoteż zbiory kupuje „Fiła.elista”, Lwów, 
Kościuszki 1. 21268 


Dam wszelxie nadruki wschodniej Ukralny za marki 
państw nadbałtyckich (Łotwa, Litwa, Finlandya), pro- 
witorya polskie oraz węgierskie za Judenicza, Denikina, 
wojenne marki ontenty itd. Zgłoszenia do Biura „Re- 
kord“, Sykstuska 8. 


3 ROZMAITE 


D.browolne licytacye w razie prze-iesienia lub ko` 
misową sprzedaż przy fachowem ocenieniu wszel- 
tich przedmiotów ańtyków — p'zeprowadza Za» 
ttad Publiczna Hala Aukcyjna nl. Akademicka 3, 
1. p. Również kupno za gotówkę. 883 


Pracownia Julii Wesołej, Kochanowskiego 3, IL p Wy- 
konuje suknie, kostyumy, płaszcze, podług najnow* 
szych żurnałi, przyjmuje przeróbki. Ceny bardzo „POZY: 
stę ne. 992 


ZE 
Qgrodn k urządza ogródki, zasadza kwiatami, obsadza 
balkony. Wynajmę sad z mieszkaniem. Do Adm. „Gaz. 


Wiecz. pod „Ogrodnictwo*. 9563 
Naprawa automsbill I pługów motorowych, — oraz 


wszelkie roboty, wchodzące w zakres ślusąrstwa i me- 
chaniki wykonuje firma A, Schmidt & J. Zaczkowski, 
ki ślusarsko-mechaniczne, Lwów, nlica Koper- 
nica | 


PAROWA FABRYKA DACHÓWEK I cecer b 


w KRAKOWIE poszukuje 


ZDOLNEGO KIE RÓWNIKA 


Refiektuje się tylko na pierwsz .rzędną fachową siłą, Wa- 
runki nader kerzystne. Mieszkanie wolne. 
z odpisami świadectw pod „Kierownik“ do Biura ogło- 
szeń FELIKSA STATTERA, Kraków, ul. Groczka 13. 


Podaję do wiadomości Szan. Publiczności, że z dn. 
13 kwietnia 1920 r. otworzylem 


PRACOWNIĘ POWROŹNICZĄ 
przy ul. Marcina i. 42, we Lwowie, 
gdzie wykonuje liny, sznury wszelkiego egie szpagaty 
konepna, postronki i prz róiki zə starych linew fabry- 
cznych i bndowlanych, jakoteż sprzedaję przędze Inianą. 
praszam o liczne zamówionia 


KAROL "KRUGER, majster powroźniczy, 
PLT OWY 


garnitur miocarniany 
ŚsłakEeny. LOKOMOBILA Cegielskiego 10 
a'm., MŁOCARNIA angielska wraz 
z wszystkimi pasami. Dostawa natychmiastowa. 


Biuro techniczne M. KANAREK 


Spółka z ogran. por. 
KRAHÓW, ul. Szewska 9. 


TASIEMKI do BUCIKÓW 


prawdziwa niclana w wielkich ilościach pos 
laca hurtownia firma 948 


MICHAŁ HACKED «twou, , 
MYDLA TOALETOWE 


w wielkich ilościach poleca = 
HURTOWNIA 
fa 


Michat HAOR EKI. 


Lwów, ul. Kazimierzowaka 4. 947 


Nakładem „Spółki *kcyłuej wydawniczej”, 
Drukiem Spolky drukarskiej „Prasa* ul. Sskoła 4. 


= Brylanty, platyny, zloto, srebro 


Podania wraz j § 


Seradele 
Eubpin 
UWY i. 
sA M Rol- 


w partyach wagonowych poleca Warszawska S 
niczo-Handlowa 


„ZIARNO w Warszawie, Ptasia 2. Tel. 238-84 
CHOROBY weneryczne, skórne, zastarzałe — 
leczy specyalista Br. FRISCH, 


ułłca Wałowa l. ii. — Wstrzykiwanie preparatu Neo 
Salversanu tylko przed południem. 85 


Kawa Herbata Kakao 


codziennie BŚ Abe 
świeżo palona, 1 CEYLOŃSKA i Van Hutten 
po eenach ja Mu leca Główny skład kawy TA, 


: Józefa usia, bww, Batorego 
KUPUJE 


MOTORY ELEKTRYCZNE, ROPNE, BENZY- 
NOWĘ, PAROWE 
Bay” PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY 


Inż. PIOTROWSKI, LWÓW, PAŃSKA 11. 


= 


płaci najwyższe ceny 


zakład jubilerski, Kopernika I. 30. 


Nr. „FORTUNY“ pisma poświęconego ko- 


12 


treść, wyszedł z druku. Red. Kraków, Rynek H 


JENERADHA REPRGZENTACIA 


FABRYKI ORYGINALNYCH WODEK 


B. KASPROWICZ) 


W GNIEŹNIE. 


Zawiądamia swoich atałych Odbiorców, że przy 
muje zaiztówienia nd dostuwy w oryginalnych 
skrzynkach ze swych składów Komisowych dla 

najbliższego transportu 


KOMPAS" Polskie Biuro N i 
LE 


dzynarodow. handlu 


| w Krekowie ul. Smolońsx | 16, — Fila 
wa Lwowie Heta! Europeiski, 957 


SKŁAD KWIATÓW 
JOZEFA RAFALSKIEGO 


LwÓW, ULICA PIEKARSKA L. 16 


poleca Świeże cięte oraz wazonowe kwiaty, bukiety, 
wiązanki na wieczork', śluby i zabawy. 


Ceny rexlamow a. 540 


“Za ZŁOTO, SREBRO, Erylanty 
najwyższe ceny płaci firma 


W.BUSZER 


.ZLACTA= 


NAJTRWALSZE WIRÓWKI BO ww 
SPRZEDAJE 


| WARSZAWSKIE ZJENIAŃSNIE T-wo KLECARNNI 


WARSZAWA, ul. HOŻA I. 51. 
BE" Poszukulemy reprezentantów. TR 


Rupuje meble 
w dobrym słanie oraz antyki. ZJELIŃSE!, 
ul. Kołłątaja lL 5 


1 Redaktar 
Jastepca redaktora ca zibłtę go | redaktor 


149 


jarzeniu małżeństw, zawieraj bardzo bogatą 


E'arpiarnia 


Zyśm. FLUSSA Berno 


podaje do wiadomości P. T. Publiczności, że 
z powodu likwidacyi swych filii w byiej Galicy! 
wydaje nieodebrane rzeczy młeodwołalnie 
w terminie do 10-go maja 1920 r. 
w lokalu przy ul. Ochronek |. 10. 

Nieodebrane w tym terminie rzeczy 
RAAEN 834 


Na wzór A organizuje firma a 
| cka dostawę mleka do Lwowa koleją z dowolnie 
odda!onych okolic do 150 kim. Dwory i mia- 
czarnie położone wzdłuż linii kolejowej zwię- 
kszą wielokrotnie dochód sprzedaiąc nam 
Bebo surowe zamiast przerabiać je na masło. — 

K'pujamy na miejscu I ponosimy cała 
ryzyko transportu ze wzgłędu na wielki po- 


ryt za mlekiem, płacimy bardzo wysokie ceny. — 
Bliżs<ych informacyi udzieli 


Daro diemii „„PRACA” 


Lwów ul. Chorążczyzny |. 6. 
Na KDE LE cdj EMLENOZ 


870 


NAJLEPSZĄ PASTĘ 


do czyszcz”nia obuwia 


GRUNWALD 


eey kd ką 8 go EO: (sp 


GUMY, TUSZU C dostar 
KRAJOWA "FABRYKA MIRREN i ‘indat GBENIGLNYCH 
L LAZARA w Przemyślu. 


W.ększe przedsiębiorstwo fabryczne 


poszukuje biegłego buchaltera-bilansi"ty (Polaka) on 
15. maja lub l. czerwca b. r. 

Zgłoszenia „pisemne z odpisami świadectw i z po. 

daniem refer neyi do Biura Sokołowskiego, ul. tej ac 

ska, pod Sope g Eo MDLsżwoniabnycz abaan pu mę 31. 


AUTOBUS 


marki „FIAT-TORINO“ o sile 35 do 


40 H. P. na 12 osób 
natychmiast do sprzedania 


w firmie 959 


MOTOR“ 


Lwów, Kopernika i. 54. 


kamienieę II. p, z komfortem, ogródkiem 

bramą sig "kd przy bocznej Oródeckiej 

za 480.00) Mp. 

kd aeta IL P, z pół komfortem, ewent. 

k ci r z ogródkiem, przy 
| Mikołaja za 900.000 Mp. 

IL p» z wjazdow Ary dużem podwórzem, 

ze sklepami nadaje dymi się na Sa Ag czne 

przy 1. Leona Sapiehy za 455.000 Mp. 

Il. p, z komfortem i ogródkiem, e: lats 

przy ul. Tarnowskiego za 450.000 Mp. 

IL p, z ko aite przy ulicy Bonifratrów 

za 320.000 Mp. 

II. p, z nadzwyczajnym kemfortem ŚM ebok 

placu Akademickiego za 1,100.000 Mp. 

370-morgowy, w tem trochę lasu młodego 

i łąk do parcelacyi dla Polaków, koło H Hali 

cza, bez budfaków: po 4.300 Mp. 


sprzeda 


Ajencya „FORTUN. 


Ukazyjną 
Ukazylią 
zamienicę 


kamienicę 
hamienicę 
62 | NAMIENICĘ 
Folwark 


66 Lwów, Frydry- 
chów 8, IW. p. 
—5 popołudniu, 997 


meczeńwy Dr, "| Redaktor meczolny Dr, ROGER BAT BATTAGIA 
odzowiedziałzy JERZY KONAR3KI 


